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Z nad Bosforu. 
Lwów 13. października. 


Prawdziwckć przysłowia: „historja się po- 
wtarza* stwierdza się i tym razem, a mianowi- 
cie przez ogłoszenie pewnego dokumentu pań- 
stwowego. Jak głoszą, dokument ten; ogląda 
kwiatło dzienne po raz pierwszy, chociaż nosi 
datę z r. 1544. Wtedy car Mikołaj 1. złożył 
wizytę królowej Wiktorji i konferował kilkakro- 
tnie z sir Robertem Peelem, ówczesnym szefem 
gabinetu, i wydał polecenie hr. Nesselrodemu, 
aby w tej kwestii spisał „memorandum“. Angli- 
kański pastor M'Goll otrzymał jeden egzemplarz 
od barona Jomini'ego i ustępami teraz go ogłosił. 

Dokument ten nie jest pozbawiony znacze: 
nia dla sprawy wschodniej i dzisiaj jeszoze. Wy: 
nika mianowicie z niego, lè car Mikołaj I. już 
wtedy chciał z Avglją dojść do porozumienia 
w tej kwestji, a mianowicie co do następujących 
punktów: 1. Utrzymanie państwa otomańskiego 
tak dłago, jak dłago taka polityczna kombinnoja 
będzie możliwą i 2. na wypadsk, gdyby takowe 
upaść miało, należałoby osiągnąć tymczasowe 
porozumienie co do utworzenia nowego stanu rze- 
czy. Dalej należałoby starać się o to, aby ża- 
dna smiana w wewnętrznej sytuacji tego pań- 
stwa nie zagrażała bezpieczeństwu Anglji i Ro 
sji i tym prawom, które im są traktatowo zape- 
wnione, jak również i utrzymania europejskiej 
równowagi. > 

W dodatku do ogłoszonego właśnie „memo- 
randum“ cytuje M'Goll interesujące oświadczenie 
cara Mikołaja I., wyztosowane w oś lat później 
do ambasaroda angielskiego sir Hamiltona Sey- 
"eh się tyczy Stambułu, to nie posiadam 
tych samych iluzyj co Katarzyna II. Przeciwnie, 
niezmierne rozszerzenie się Rosji uważam za 
niebazpieczeństwo dla niej samej. Chciałby ma 
widzieć Turcję dość silną, aby u innych państw 
zasługiwała sobie na szacunek. Gdyby jednako- 
woż Tarcja upaść musiała, w takim razie An 
glja i Rosja powinny się porozumieć, co ma sta- 
nąć na miejsca państwa Osmanów. Co do mnie, 
to przyrzekłbym. że nigdy nie zabiorę Stambułu, 
jeżeli proponowany przezemnie układ między 
Rosją a Anglją przyjdzie do skutku. 

Gdyby którykolwiek z carów miał zdobyć 
Stambuł, albo też widział się zmuszonym zająć 
go i nfortyfikować silnie, to w takim razie po- 
niósłby w Rosji szkodę. Gdybym sam mej rezy- 
dencji nie przeniósł nad Bosfor, to uczyniłby to 
mój syn, albo przynajmniej mój wnuk. Taka 
zmiana nastąpiłaby prędzej czy później, gdyż 
Bosfor jest cieplejszy i piękniejszy niż Peters- 
burg lub Moskwa; ale gdyby „kiedyś car ZAMIiE- 
szkał w Stambule, wtedy Rosja przestałaby być 
Rosją. Żaden Rosjanin tego by nie chciał, a ka- 
żdy chętnieby widział chrześcjańską wojnę krzy- 
żową w celu oswobodzenia meczetu bw. Zofji. 
I ja myślę tak samo. Nikt jednakowoż nie „pra- 
gnie, aby Kreml przełożyć do „Siedmiu Wież. 

Daily Chronicle zanwała, iż „pierwsza pró- 
ba konwencji angielsko rosyjskiej „spełała na 
niczem. W ośm lat później car robił Anglji no- 
we propozycje. Wtedy odpowiedziano na to ko- 
alicją angielsko francuską i wojną „krymską. 
W prasie angielskiej przebąkują dzisiaj snown 
o próbach zawarcia sojuszu angielsko-rosy jskiego. 
Kto wie, może za lat ośm będziemy mieli dra- 
gie wydanie wojny krymskiej, jeżeli mamy wie- 
rzyć przysłowia: „bistorja się powtarza. 


LJ ED 

Ponure wieści nadchodzą w listach pry- 
watnych do Londynu o życin w Stambule, jako 
połączonem z niebezpieczeństwem dla chrześci- 
jańskich cudzoziemców wszystkich narodowości. 
O usposobienia „biedniejszych klas tureckich 
opowiada opublikowany teraz prywatny list pe: 
wnej Szwajcarki. Ona i jej brat zauważyli 
uderzajągą zmianę W zachowaniu się tych ludzi. 
Przed niedawnym czasem obwiadczał jej brat: 
—„Sadzę, że nasi Turcy poszliby za tobą lub 
za mną w ogień i wodę“. — „Ja sama — pisze 
dalej Szwajcarka — miałam zawsze to ucznole, 
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KUZYNKA ZE WSI 


(The lovely Malincowrt).| 
POWIEŚĆ 
Heleny Mathers. 
Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Czego oko nie widzi, tego sercu nie żal'— 
mówi słowie. Gdyby Cyntja wiedziała, jak 
cierpi Lesley, gdyby z dumnych ust tej dziew 
czyny wyrwał się bodaj jeden okrzyk boleści, 
byłaby Cyntja znalazła siłę do wyrzeczenia się 
Ronny'ego. Tak jednak uie słyszała i nie wie- 
działa nic, a zaręczyny Lesley z Yelvertonem 


dowodziły jasno, iż Roger, 8 nie Ronay posiadał 
jej serce. Jakżeby inaczej mogła się wyrzec 
Ronny 'ego? 


"Tego samego popołudnia napisała do Lesley. 

Był to pierwszy znak życia, jaki dała o sobie 

od chwili zawarcia układu na Grosvenor 
„Aja „Appuldurcombe House 

Wtorek. 

„W tej chwili dowiedziałam się, że wycho- 

dzisz za mąż za Yelvertona. Nie czyniłabyś te- 

z pewnością, 

zań ca. abyś była szczęśliwą. Gdy Ronny 

wogóle kiedyś odzyska zdrowie, pobierzemy się, 

jeeli nie, mam prawo pielęgnowania go i czn- 


j 
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gdybyś go nie kochała, a bła- ; 
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| Wydawcy i właściciele: 


że w rasie jakiegok buntu będziemy mogli li 
czyć na ochroną naszych własnych Turków. 
Gdziekolwiek tylko się udałam, biegło 
wsze zs mną trzech lub czterech, współzawodni: 
cząc między sobą w przyjemności dźwigania 
mego kosza. Teraz jednak zauważyłam, iż uni- 
kają mnie i udają, że mnie nie widzą. Żaden z 
nich mie przychodzi już do nas po lekarstwo 
albo po trochę herbaty, jak to czynili zwykle. 
Starzec jeden, którego znam od dłuższego czasu, 
stara się przejść obok mnie w milczeniu Pytam 
go się, jak mu się powodzi? — „Dobrze, do- 
brze — odparł — trzem (Ormjanom) strzaska- 
łem łby, teraz mogę umrzeć szczęśliwie !* 

Autorka lista przypisuje tę „epidemją fa- 
natyzmu* kazaniom, wygłaszanym dla biednych 
ludzi w meczetach. Mówią im tam, że „przyjść 
z pomocą niewiernemu, chrześcjaninowi, już jest 
grzechem, a każdy kto gianra sprzątnie z tego 
świata, zasłaży sobie na raj Mahometa". Uozą 
ich tam także, że „wierni są prawdziwymi, 
jedynymi i prawowitymi właścicielami wszyst- 
kich dóbr na tej ziemi“. 

W ten sposób w najnowszych czasach ra- 
bunki stały się tak częste, jak mordy. Autorka 
sama widziała dwa wozy pełne trupów, „upa. 
kowanych jak sardynki“, a zaraz za nimi wóz 
ogromny, naładowany meblami, dywanami, ze- 
garami i t. p. przedmiotami, którymi potem dzie- 
lili się mordercy i rabusie. Ogólnie już mówią 
w Stambule o tem, że „na wypadek, gdyby się 
zbliżyła obca eskadra“, wszyscy chrześojanie 
bez wyjątku muszą pójść pod nóż. Tysiące żyje 
pod obuchem strachu we dnie i w nocy! List 
jej kończy się słowy: „Brat mój i ja żyjemy, 
ufając Bogu, mamy tn bowiem do spełnienia 
ważne zadanie. Uciekać nie możemy i nie pra- 
gniemy też wcale.” 


s * 

Jak zapewniają powszechnie, wielu z mie 
szkających w Stambule cudzoziemców wysłało 
papiery wartościowe i kosztowności do banków 
angielskich, w celu pewniejszego ich przechowa- 
nia. Wedłag telegraficznego doniesienia z Pa- 
ryża, bank otomański i Credit lyonnats rozpo- 
częły już wysyłkę swych kapitałów do Paryża. 
W ciągu kilku dni depozyty te dosięgły sumy 
czterech miljonów franków. W świecie finanso- 
wym londyńskim głoszą, że najlepszą presją na 
rząd turecki będzie odjęcie mu środków finanso- 
wych. Poważna liczba instytacyj kredytowych 
na kontynencie podziela to samo zapatrywanie. 
Finansowe „zbojkotowanie* Turoji zdziała wią- 
cej i prędzej doprowadzi do nsunięcia haniebnej 
kamaryli pałacowej, niż ukazanie sią eskadry 
cudzoziemskiej pod murami Stambułu. 


. s 
W Anatolji wybuchły znowa rozruchy woj- 
skowe, a to z powodu, iż żołnierze od dziewię- 
ciu miesięcy nie otrzymali wcale żołdu. Może to 
znown doprowadzić do rabunków i mordów 
których ofiarą mogą paść chrześojanie, bez ró’ 
żaicy wyznania, rasy lub narodowości. x 


Węgry przed wyborami. 

Pierwsze stronnictwo narodowe hr. Ap- 
poniego wystąpiło ze swym programem wybor- 
czym, niezmiernie rozwlokłym. Przypomniawszy 
znane prawnopolityczne zasady tego stronuictwa, 
to jest teoretyczne obstawanie przy ugodzie au- 
strjacko-węgierskiej z r. 1867, wraz z żąda- 
niem jej „wydoskonalenia*, odezwa jako główne 
zadanie przyszłego sejmu uważa „zwalczenie 
przesilenia, pod którem upada rolnictwo, odno- 
wienie ngody finansowej z Austrją, ocalenie za- 
grożonych osobistych i politycznych swobód oby- 
wateli.* (Co do odnowienia ugody, odezwa o- 
bwiadcza, że stronnictwo narodowe nie może 
żadną miarą przystać na podwyższenie kwoty 
węgierskiej, tudzież oskarża gabinet, że w tej 
kwestji zamierza poświęcić materjalny interes 
kraju. Tem samem hr. Apponyi, zapominając, 
że w polityce nie trzeba wygłaszać wyrazu „ni 
gdy“, zuowu zagrodził sobie drogę przejścia 8 
opozycji do dodatniej czynności rządowej. Ró- 


a te wszystko, czego żądam. 
Teraa wiesz, co to znaczy, ponieważ nareszcie 
sama posnałaś, co to jest miłość. Prawdopodo- 
bnie zobaczymy się wkrótce, a tak bardzo pra- 
gnę się s tobą widzieć znowu — dodała, a po- 
tem przekreśliła te słowa. 

Lesley mogła się odważyć na widzenie się 
z Ronnym, on jednakowoż długo, długo jeszcze 
nie powinien był myśleć o widzeniu się z nią, 
inaczej przepadłby jego spokój. 

„Bądź zdrowa, Lesley, niech cię Bóg bło- 
gosławi!* — temi słowy kończył się list. 


wania nad nim, 


* 


Na pół czuwając leżał Ronny w mocy i 
myślał i dumał. Zdala ukazywały się brzydkie 
kontury posłagacza, który czuwał przy nim i 
temu kiedyś tak silnemu człowiekowi przypomi- 
nał terażniejszą słabość. 

— Ob, mój Boże, co ja zrobiłem, co ja 
zrobiłem! Jeżeli ona postawiła między nami mur, 
dzielący nas na wieki, dlaczego musiałem to 
samo uczynió? „Z głębi wyciągnąć nerw i zabić 
go“ — powiedziała kiedyś. (łdybym znaczył 
dla niej coś tylko, a ona gdyby się starała wy- 
naleść ten nerw i zniszczyć go?. 

Jęknął głośno zrozpaczony, a posługacz 
przybiegł, sądząc, iż chory ma boleści. 

Cyntja! Ronny leżał i długo, długo patrzył 
na ten obraz, który teraz nie wydawał mu się 
tak okropnym. Nawet wstręt jego do delikatnej 
woni fjołków leśnych znikł w przyjemności spo- 
glądania na jej piękne kształty. Przytnlił się do 
niej, jakby bmierć ohciała się przytnlić do ży- 


ich za- i 
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| wiła sama. Powiedziała sobie jednak, 


We Lwowie Sroda dnia 14 Pażdziernika 1826. 
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wnooześnie a odezwą stronnictwa narodowego 
dzienniki bndapeszteńskie ogłaszają długie wy- 
ciągi z obszernego dzieła b. ministra a latere 
hr. Juljasza Andrassy'ego, młodszego syna 5. p. 
ministra sprew zagranicznych, który bardzo 
gruntownie wykazuje konieczność zachowania 
ugody z roku 1867, w intesesie Węgier i trafnie 
krytykuje fałszywą taktykę stronniotwa narodo- 
wego, rzekomo uznającego ową konieczność, ale 
nieustannie podkopującego ugode. Obszerne, 
obejmujące 500 stron dzieło hr. Andrassy'ego, 
wyszło wprawdzie przed ukazaniem się odezwy 
wyborczej hr. Aponyi'ego, ale z nią zestawione, 
działa tem silniej. 

Odezwa katolickiego stronnictwa ludo 
wego, podnosząc, że naród węgierski byt i sła 
wą swoją zawdzięcza chrześojaństwn i co do 
swej konstytucji, wolności i cywilizacji był za: 
wsze chrześcjańskim, wygłasza żądanie, aby i na- 
dal „w rzędzie narodów chrześcjańskich był re 
ligijnym, moralnym i wolnym.“ Stronnictwo ka- 
tolickie domaga się rewizji ustaw  kościelno- 
politycznych, zachowania tysiącletniej konstytn- 
cji węgierskiej, z pełnemi prawami korony i wol 
nością narodu, utrzymania samorządu, usunięcia 
biurokratycznej centralizacji, sprawiedliwości dla 
wszystkich narodowości, opieki dla rolnictwa 
i dla robotników. Co do odnowienia ugody finan= 
sowej, odezwa „nieustanną dyskusję ugody z roku 
1867. nważa jako szkodliwą dobru powszechne: 
mu“ i domaga się szybkiego i sprawiedliwego 
załatwienia traktatu handlowego i kwestji kwoty. 
Wynika stąd, że katolickie stronnictwo lndowe 
nie będzie, jak stronnictwo „narodowe, opierać 
się słusznemu podwyższeniu kwoty węgierskiej. 
Dotąd wystąpiło 50 kandydatów tego stronnictwa, 
pomiędzy nimi hr. Ferdynand Zichy w Keozke- 
mecie, a kanonik Molnar, który od dwóch lat 
kiernje organizacją stronnictwa, w Ksterhazie — 
obaj więc w czysto madjarskich okręgach. Zre- 
sztą pomiędzy kandydatami dla półnoonych 
okręgów, dużo nazwisk słowiańskich. 

Frakcja Kossutha (lewe skrzydło stronni- 
etwa niezawisłości) w swej krótkiej odezwie „po: 
stęp i liberalizm* wymienia jako nierozdzielne 
od samodzielności Węgier i temi hasłami uspra- 
wiedliwia głosowanie za polityczno-kościelnymi 
projektami gabinetu. Dalej odezwa zapewnia, że 
to stronniotwo z żelazną wytrwałością walczyć 
będzie przeciwko kaśdema rządowi i gabinetowi, 
który uzna ugodę z r. 1867. Odezwa domaga 
sią przeto odrębnej armji węgierskiej, własnego 
ministra spraw zagranicznych, zniesienia wspól- 
nego ministerstwa finansów, słowem unji perso- 
nalnej. Logicznie stąd wynika, że stronnictwo 
niezawisłości, odrzucająo zasadnicze sprawy 
wspólne, sprzeciwiać się będzie odnowieniu ugody 
handlowej i ustanowieniu kwoty. Odeswa wre- 
szcie zaleca wprowadzenie powszechnego głoso- 
wania, zawisłego od umiejętności czytania i pisa- 
nia po madziarska. Oczywiście przepis taki po- 
gwałciłby zabezpieczone konstytucją prawa in- 
nych narodowości. Ze względu na ustawę, 
według której językiem obrad sejmu jest ma- 
dziarski, względnie dla 40 delegatów sejmn za- 
grzebskiego kroacki, możnaby co najwięcej od 
posłów domagać się znajomości języka madziar- 
skiego, ale żądać tego od wyborców, nie ozna- 
czałoby rozszerzenia dotychozasowego prawa wy- 
borczego, lecz przeciwnie znaczne jego uszczu- 
plenie. W niektórych okręgach występują kan- 
dydaci frakcji Kossutha przeciwko kandydatom 
drugiej frakcji stronnictwa niezawisłości (Ugrona). 

W imienia stronietwa lib eralnego prawdo- 
podobnie program wyborczy wygłosi jego na 
teraz przywódzca urzędowy, prezes gabinetu 
Banffy na zgromadzeniu swych wybor- 
ców. W Temeszwarze o mandat, który dawniej 
piastował hr. Szapary, ubiega się minister hon- 
wedów, jenerał Mejervary, dotąd wybierany w 
Budzie. Natomiast w bndapeszteńskim I. okręgu 
występuje, jako kandydat, dr. Falk, wydawca 
P. Lloyda, wybierany dotąd w Aradzie. Minister 
Erdelyi widooznie nie spodziewa się sukoesn 
w  JasBzberenach (przeciwko Apponiemu), bo 
równocześnie ubiega się o mandat w Duna-Ser- 


cia, chciał ogrzać przy jej ogniu, jej sile życio- į 
wej. Nawet matka jego nie była w stanie na- 
tchnąć go tem uczuciom pociechy i pewności, 
jak to Cyntja ożyniła w najsmutniejszych godzi- 
nach. Przez całe życie miała być więc jego 
opiekunką, gdy tymczasem Lesley szybkim pe- 
wnym krokiem miała jak Atalanta uciekać 
przed burzą, prześladowana przez Yelvertona i 
doganiana przea niego. Strach go jakiś ogarnął 
praed przyszłością. Nagła, lękliwa cisza  rozsia- 
dła się w pokoju, a gdy posługacz nadbiegł, 
znalazł Ronnyego zemdlonym. 


YXXI. 


Jak strasznym by nie był ten ból duszy, 
któremu o mało nie ulegliśmy, jak ciężkie fizy- 
czne katusze nie przecierpielibyśmy, nadchodzi 
jednakowoż chwila dla większej części, nie, dla 
wszystkich zdrowych ludzi między nami, w któ- 
rej staje się nam jasnem, iż natura, dotychczas 
uważana za pogrążoną w leniwym spokoju, po- 
woli i stopniowo odnowiła w nas siłę do wesela, 
do używania rozkoszy. Pewnego dnia otwierają 
się nasze seroa i oto Świat jest znowu jasnym i 
pięknym, radość z życia znowu świeża i wesoła 
krąży po naszych żyłach. 

Tak przebudziła sią Lesley pewnego po- 
ranku, w którym miała otrzymać list od Cyntji, 
z nadzwyczajnie lekkiem sercem, czemu się dzi- 
że Ronny 
żyje, że ma się lepiej, i że coś pięknego na- 
prawdę jest w tem życiu. Podniosła się na 
łóżku i podziękowała Bogu za wszystko z głębi 
dqczy i w sposób, jaki się uiebu podoba. 


O O JERESE 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


daheli pod  Preszbnrgiem. W tem mieście 
kandydatura Szilagyi'ego jest zagrożona przez 
katolickie stronnietwo ludowe. Namiętna walka 
wyborcza wywiąże się w Rjece (Fiume), której 
b. poseł, hr. Teodor Batthyany, przerzucił się na 
stroną hr. Apponyi'ego. 


Sprawy ruskie. 


Pp. Aleksander Barwiński, Anatol Wachnia- 
nin, ks. kan. Piórko, ks. kan. Cszapelski i dr. 
Włodzimierz Kocowski zwołują na dzień 14. bm. 
do sali ratuszowej we Lwowie poufne zgroma- 
dzenie Rusinów, w celu utworzenia nowego To- 
warzystwa politycznego ruskiego. Zaproszenia 
na to zgromadzenie opiewają jak następuje: 
„W narodowym rozwoju Rusinów galicyjskich 
bardzo ważnym był rok 1890. Była to chwila, 
w której Rusini galicyjscy po dłagiem polity- 
cznem błąkania się (manifest „Słowa“ z r. 1886, 
proces Olgi Hrabarowej, Naumowicza itd.) po 
ras drugi od r. 1848 wyprowadzili narodową 
ruską sprawę na czystą wodę, wyrzekli się anti- 
narodowych dążeń i wyraźnie zaznaczyli narodo- 
wą odrębność i samoistność narodu ruskiego, 
stając przy rusko katolickiej oerkwi i dynastji 
habsburskiej. Jednak przeciwnicy rozwoju ru- 
skiego narodu na zasadach narodowych i kato- 
lickich, potrafili zasiać nienfność w społeczeństwo 
ruskie, zakłócić i zaciemnić czystą sprawę ruską 
pod hasłem konsolidacji wszystkich sił ruskich. 
Zaczęły się znów kompromisy z antinarodowymi 
elementami, które wniosły rozstrój i rozkład 
w społeczeństwo ruskie i hamują organiczną 
pracę nad rozwojem narodu ruskiego w Galicji 
na podstawie katolickiej. W oatatnich czasach 
doszło do tego, że zgromadzeń ruskich naduży- 
wa się do zniewagi najwyższego księcia rusko- 
katolickiej cerkwi (wiec stanisławowski), albo 
do demonstracyj antinarodorowych i antikatoli- 
ckich (zebranie tow. im. Kaczkowskiego). Taka 
robota wprowadza demoralizację, rozkład i roz- 
strój w społeczeństwo ruskie, zaciemnia narodo- 
wą Bamowiedzę i zaprzepaszcza czystą ruską 
sprawą. Z takich dzieł wynika tylko oczywista 
szkoda dla narodu ruskiego. Dalej tak być nie 
może i nie powinno. 

Interes narodu ruskiego wymaga, aby 
wszyscy szczerzy zwolennicy narodowej idei ru- 
skiej, którzy miewzruszenie stoją przy rusko- 
katolickiej cerkwi i uznają narodową odrębność 
i samoistność narodu ruskiego, słączyli się do 
wspólnej pracy nad narodowo polityczną i eko- 
nomiczną organizacją i szozerze a gorąco zajęli 
się narodowemi, politycznemi i ekonomicznemi 
potrzebami narodu ruskiego, podnosili jego o- 
światę i na tych polach pracowali w duchu za- 
sad rusko-katoliokiej cerkwi. Po myśli uchwał 
poufnych zgromadzeń z dnia 26. grudnia 1895. 
i 22. września 1890. podpisani zwołują na dzień 
14. b. m. do sali ratuszowej we Lwowie na go- 
dzinę 3 cią poufne zebranie. Przedmiotem obrad 
będzie przedewszystkiem sprawa założenia towa- 
rzystwa, któreby się zająło pracą dla dobra na- 
rodu ruskiego w Galicji, w myśl zasad powyżej 
określonych i było tej pracy ogniskiem. Dal- 
szym programem porsądku dziennego zgroma- 
dzenia będą wnioski członków. Lwów 30. wrze- 
knia 1896.“ Następują podpisy zwołujących zgro- 
madzenie* 

Odezwa ta poważaa i roznmna ściągnęła na 
siebie pioruny Dita. Napada ono w nietaktowny 
sposób na p. Barwińskiego, ciężki mu robi za: 
rent z tego, że p. Barwiński, pracując z wielkim 
pożytkiem dla narodu ruskiego, równooześnie nie 
napada na Polaków i nie nazywa icb wrogami 
wszystkiego, co ruskie. 

Maimy nadzieją, iż wielce rozsądne słowa 
p. Barwińskiego trafią do serca Rusinów i że w 
nowem towarzystwie złączy się do wspólnej 
pracy na pożytek narodu ruskiego wszystko, co 
Ruś ma najlepszego. Nowemu towarzystwu, któ- 
re choe pracować dla Rasi pod sztandarem 
wierności dla rusko-katolickiej cerkwi i samo- 
istności narodu ruskiego, zasyłamy serdeczne 
„Szczęść Boże!“ 


W jasnym blasku promieni porannych sze- 
ptała do niej nadzieja, że w miarę tego, jak 
Ronny stawał się silniejszym, musiały się wzma- 
gać jego siła woli, jego męska ambicja, gdyż 
ambitnym był naturalnie, inaczej nie byłby męż- 
czyzną! Rozkoszne drżenie przebiegło po jej 
ciele, gdy pomyślała, że może pewnego dnia za- 
cznie ją znowu tyranizować i pouczać. Bob 
i Roger byli tak straszliwie zgodni, tak niezdolni 
do odkrycia w niej jakiegoś braku, że jej błędy 
charakteru, jak zarozumiałość i inne, z dniem 
każdym stawały się potężniejsze. Oh, jakże te- 
m. za tem, aby usłyszeć jogo przyjacielski 

os: 

— Lesley, czy byłaś grzeczną ? 

Jakże chciała uchwycić jego drogą rękę 
i odpowiedzieć : 

— Oh, Ronny, potrzeba mi było ciebie, aby 
się utrzymać w właściwych granicach. 

Może nigdy nie będzie w stanie opuścić 
łóżka? Wtedy nie mógłby się też ożenić i po 
latach, latach możeby Cyntja dała się ubłagać 
i posłała po nią, po Lesley. Usiadłaby wtedy 
przy nim i zapytała: 

— Ronny, dlaczego do mnie nie pisałeś, 
dlaczego przez Yelvertona nia kazałeś mi powie- 
dzieć ani jednego jedynego słówka, jeżeli mnie 
kochałeś ? 

A onby odpowiedział: 

— Byłem na to za dumnym, Lesley. Wie- 
działaś, że cię kooham, a jednak uciekłaś ode- | 
mnie, nie z powodu pojedynku, ale dlatego, że 
ty, jak to sobia wyobrażałem, raczej uczynisz 
Goń okrątnego, nik to wypowiedzieć możesz, 
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Francuz o literaturze polskiej. 


Wczoraj podaliśmy w kilku słowach wiado 
mość o najnowszsj pracy profzsora literatur i je- 
zyków słowiańskich w College de France p. Lu- 
dwika Legera i przytoczyliśmy kilka zdań jego 
o „Panu Tadeuszu“ Mickiewicza. O książce 
tej p. W. Kosiakiewicz, korespondent paryski 
Kraju, pisze co nastepuje : 

Po: Louis Leger, nigdy nie był łaskaw na 
naszą literaturę. W pierwszym tomie dziełka, 
którego właśnie ukazał się tom drugi, nie zna- 
laał dla niej ani kawałka miejsoa. Obecnie je- 
dnak zyskaliśmy w oczaeh tego następcy Mickie- 
wicza cokolwieczek więcej łaski; naprzód znaj- 
dnjemy w tym tomie drugim artykuł, poświęco- 
ny historji katedry w Collège le France, arty- 
kuł, w którym pan Leger pisze o Mickiewicza, 
a także i nieco o sobie; potem spory artykuł o 
„Messire Thaddć,* w którym p. Leger zwraca 
uwagę Francuzów na to arcydzieło i wreszcie 
jeden artykał o Juljanie Niemcewicza. 

I to nie wszystko. Zaraz na wstępie, w któ- 
rym autor oświadcza, że stara się, o ile może, 
w wykładach i pismach swoich, „tenir la ba- 
lance égale“ pomiędzy tymi ludami „d'importance 
si inegale“ — znajdujemy notatkę, w której 
autor zdaje się usprawiedliwiać ze swojego za- 
niedbania naszej literatury. „Zależało mi na 
tem — pisze w odnośnikn, zaraz na stronie 7 
— aby nie pominąć żadnego z ludów słowiań- 
skich i jeżeli ten lub ów nie figuruje w danym 
tomie danej serji, znajdzie się go w innym to- 
mie. W ten spesób literatura polska, pominięta 
w tomie I, figuruje w obecnym i w I. i IIL 
moich „Etudes Slaves“ (nie lieząc „Historji 


ogólnej“ pp. Lavissa i Ramband), gdziem jej po- ? 


święcił wiele artykułów. Jeden z krytyków złej 
woli oznajmił pewnego razu w jednym z prze 
glądów polskich, żem wyłączył jego kraj ze 
wiata słowiańskiego, ponieważ on nie był re- 
prezentowany w jednym z moich tomów. Głup- 
stwo to (śnepfie) zreprodnkowane zostało w „En- 
cyklepedji powszechnej* (Orgelbranda)... Aby 
dać siłę swojemu zaprzeczenin, autor powołuje 
się na spis swoich artykułów, rozdzielonych na 
kraje, gdzie jednak my wraz z Bułgarją zajmu- 
jemy ostatnie miejsca. Wszystko, co p. Leger o 
naszej literaturze pisał dotychczas, to dwa szki- 
ce: o Fredrze i o Kochanowskim. Na „trzydzie- 
ści lat pracy“ w tym zawodzie nie jest to wcale 
wiele. 

Ale lepiej późno niż nigdy. Przejmijmy się 
tą zasadą poczciwą i przyjmijmy życzliwie do- 
bre, choć nieco późne chęci pana Legera, żału- 
jąc tylko, że tych dobrych chęci w jego pracach 
O nas jest daleko więcej, niż wszystkiego innego, 
czegoby od poważnego uczonego, profesora in- 
stytacji tak świetnej, jak Collège de France, 
wymagać należało. 

O szkicu, poświęconym Juljnszowi Niemce- 
wiczowi, nie wiele jest do powiedzenia. Jest to 
„wspomnienie, które się należało człowiekowi, 
którego zwłoki leżą we Francji i który tu spę 
dził swoją starość“. Autor łatwym stylem opo- 
wiedział jego życie i działalność i podał we 
własnym przekładzie wierszowanym balladę o 
Zółkiewskim. Przekład dokonany przez Legera 
w czasach jego młodości, jest zupełnie wystar- 
czający. Oto jedna strofa na próbę: 

De feuillage nouveau la foret se couronne 

La lune reeplendit dans un ciel «zure 

Mais, tandis qne son casque étincelle et rayonne 
Le chevalier soupire en son coeur dóchirć. 

Doprawdy Francuzi nie mają racji, wyrze- 
kając się tłómaczeń wierszowanych. Dość poró- 
wnać choćby tę balladę z urywkami francuski- 
mi prozą 3 „Pana Tadeusza“. Okropność, jak 
w „Messire Thadde" jest mało Mickiewicza. 

W obszernym szkicu „La chaire de littéra- 
tures slaves au College de France. 1840—1880* 
p. Leger opowiada historję utworzenia tej kate- 
dry, obawy Ludwika-Filipa, wpływ na króla 
księżnej Orleańskiej, opozycję niejakiego p. 
Anguis w parlamencie, który twierdził, że Sło- 
wianie nie mają literatury, raport o sprawie p. 


mnie kochasz, o tem nie miałem naturalnie naj- 
mniejszego pojęcia. A teraz, ozy wiesz o tem 
z wszelką pewnością ? 

A onaby mu odparła na to: 

— Z wszelką, z wszelką pewnością, Ronny. 

Kaleka bowiem, czy nie, był Ronny dla 
niej jedynym silnym człowiekiem na świecie, 
który nią umiał kierować, prowadzić, który 
umiał uczynić dla niej zrozumiałą całą słodycz 
posłuszeństwa, oo tylko taki dumny umysł jak 
jej mógł ocenić. 

,Cyntja pozostałaby nareszcie wierną sama 
sobie, była zanadto prawdziwie kobietą, aby 
módz postąpić sobie inaczej. Teraz, gdy ta 
ogromna troska, iż stracą Ronnyego, spadła g 
serc obydwóch jak cięśki kamień, teraz ta, która 
go kochała, poozciwie i szlachetnie wyrzecze go 
sią na korzyść tej, którą on kochał. Tak, tak 
postąpi sobie Cyntja; nie będzie chciała pod 
względem wspaniałomyślnceści pozostać w tyle ; 


szlachetna krew w jej żyłach, dobre wychowa- > 


nie zrobią swoje .. 

, Podczas gdy Lesley była pogrążona w ta 
kim różowym Śnie, weszła do pokoju Katty g 
fliżanką herbaty i z listem w ręku. Na widok 
znanego charakteru pisma zabiło serce Lesley 
tak gwałtownie, iż zdawało się, że pęknie; nie 
napróżno więc tego poranka usunęła z głowy 
smutne myśli! Cyntja nareszcie nauczyła się po- 
święcenia ; musiała przyjść nareszcie do przeko- 
nania, że jedna z nich nie miała co darowywać, 
druga zaś przyjmować tego, co było nieze prze- 


| czoną własnością Ronnyego. Z uśmiechem naj- 
8  ssczerszego zadowolenia, s roskosznem przeczą: 
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de Salvandy (przychylny, ale pełen naiwnych 
błędów), wreszcie list Consina, ministra oświaty, 
do Mickiewicza, w którym pisze, iż spodziewa 
się od nowego profesora wykładów ściśle nauko 
wych i obcych polityce. W tej części pracy p. 
Lsgera jest sporo szczegółów ciekawych, a za- 
pewne znajdą sią i nie wydane. , 

P. L-ger poświęca dslej trochę uwsgi wra- 
żeniu, jakie utworzoaie tej katedry zrobiło 
w świecie slawistów czeskich i podaje głosy 
Hanki i Szafarzyka. Nareszcie 22. grudnia 1840 
roku Mickiewicz wygł-sza swoją pierwszą 
lekcję i 

„Choć Mickiewicz dwa lata wykładał już 
po francusku w Lozannie — pisze p Leger — 
mówił jednak z trudem. Jego dykKcja była wa- 
hająca się, mimo to posiadała swój wdzięk; była 
ona jasną i cwystą; słowo przychodziło wolno, 
ale przychodziło i było ono zawsze najsprawie- 
dliwsze i najlepsze. .“ Jest to cytat z dzieła 
współczesnego, którego autor pisze jeszcze: 
„a poniew.ż i troch krytyki nie zawadzi, po- 
wiedziałbym, że profesor zdaie sią trochę błą- 
dzić i gubić w nieskończonych dobatach swojego 
przedmiotu; na tem polu tak obszernem chodzi 
on to tu, to tam i słuchacz potrzebowałby nitki 
Ariadny, aby się w tem zorjentować, więcej me 
tody nie saszkodziłoby, mo,em zdaniem ,.* 

P. Leger od siebie robi profesorowi zarzut 
stronności: „Katolik przekonany, nie był w sta- 
nie zrozumieć ruchu hasyckiego, który jest stroną 
najoryginelniejszą historji czeskiej“. Zresztą za 
rzut ten rozciąga p. Leger Bzerzej. 

Krótko przedstawiwszy pierwsze lata wykła- 
dów, kiedy Miokiewics starał się być poprostu 
uczonym, roswodzi się autor dłożej nieco nad 
fasą mistycyzmu profesora. Nowego nic tu nie 
znajdujemy, ale wogóle p. Leger nie sdaje się 
sięgać po laury wynalascy. Jego książka zawiera 
sumienne i dość bezstronne informacje o rzeczach 
zapełnie dla Francuzów obcych —i z tej strony 
nalsśy na nią patrzeć Jest to elementarne wy- 
ksstałcenie, ale od tego w katdem wykaztałcenia 
należy zaczyneć. A a 

W tymże artykule zowidujemy troctę infor- 
macji o dwóch nasiępcach Mickiewicza : Cyprja- 
nie Robercie, Francasia, autorze dzieła „Słowia- 
nie w Taroji*, z natury trochę cyganie, £ Wy- 
kształcenia trochę mistyka. „Jego wykłady były 
naturalnie mniej uczęszczane, DIź Miokiewicza ; 
zamknął się on w małej salce kolegjam i nie 
dbał o to, aby sainteresować szersze koła swo- 
jemi lekcjami”. Człowiek ten zginął w sposób 
tajemniczy, i nikt dotychczas nic nie wie o jego 
śmierci. 

Następcą jego był Aleksander Chodżko, 
aator popular: ej balady „Maliny“, wielki miło- 
inik literatur ludowych. P. Leger słuchał jego 
lekcyj i wspomina o nim s sympatją. 

„Ci, którzy, jax ja, chodzili na jego wykła 
dy, zachowali żywe wspomnienie tego nauczania 
miłego. gdzie dawny poeta odaajdował się od 
czasu do craau w filologa; można było nie 
zawsze się sgadzać z profesore:n, ule niepodobna 
było nie cddać sprawiedliwości jego skrupułatnej 
bezstronności, obszernej wiedzy i serdeczności, 
z jaką zwracał się do studentów“. i 

Kończy p Leger swój artykał temi słowy: 

„Wychodząo ras po jednej z tych lekcyj, 
w których znajdowałem sawsze tyle wdzięku, 
p. Chodźko zsawował kiedyś charakter ogólny 
nauczania w  kolegjum francuskiem: Mickie- 
wics — mówił — traktował głównie literaturę, 
Robert etnografię, ja filologję; ten, który po nas 
nastąpi, będzie musiał traktować zarówno wszy- 
stkie te trzy gałęzie. P. Chodźko ustąpił w r. 
1884 Ten, który zajmuje obecnie jego katedrę, 
uważałby się sa szczęśliwozo, gdyby opinja pu- 
bliczna przyznała kiedyś, iż wypełnił on ten 
piękny pregram lub że przynajmniej wytężył 
w tym celu wssystkie swoje wysiłki. Ut desint 
vires, tamen cst laudanda voluntas". 

Artykuł o „Panu Tadeussa“ jest najobszer- 
niejszy — i najwięcej w nim też widać niewy- 
starozającą znajomość przedmiota p. Leger i 
w dodatku niepewnoić jego artystycznego smaku, 
który nie może nim kierować tam, gdrie opu- 
szczają go komentarze. P. Leger na krytyka się 
sią nie urodził, teg» może być pewnym. Nie 
chcę przes to powiedzieć, aby p. Leger w czem- 
kolwiek lekcewsżył to arcydzieło naszej litera- 
tury lab go nawet nie doceniał Nie. Oa je tylko 
ocenia niewłaściwie, nie trafia zigdy w sedno — 
poprostu nie jest w stanie odczuć g> i trozu- 
mieć. Dobrych chęci ma nie brak. Robi on na- 
wet zarzuty swojemu społeczeństwu, że obojętnem 


` jest na to piękne dzieło, pisze »postrofy w kie- 


runku wydawców, nia szczędzi pochwał i kilka- 
nsńcie miejsc pięknych przytacza w urywkach 
dość obszornych. Ale — ga ne prend pas. Czy- 
telnik czeka na jakieś słowo, bardziej żywe, 
trafue — i to słowo nie praychodsi, czeka na 
jakąś nutkę dźwięczniejszą uniesienia — i ta 
nutka nie uderza. Jest to chłodny wykład, jakby 
matematyki jakiej. P. Leger nie będzie proro- 
kiem Miokiewioza we Francji. 

„Zaczynając swój poemat, Mickiewicz my- 
ila? o „Hermanie i Dorocie“ — pissa p. Lager — 
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pieczątkę listu i czekała, dopóki Katty nie wyj 
dsie s pokoju; wtedy dopiero będzie mogła spoj- 
rzeć prosto w oczy swemu Szczęścia. 

W tych niewielu chwilach najgłębszej radości 
zapomniała Lesley o długich, przykrych dniach 


- gierpień. W sezon jej nagle zawitała wiosna, 


której kochany, stary cud odaawiał się znowu 
w niej i dla niej samej. Pochyliła główkę nad 
pieotwartym listem i poraz drugi tego rana po- 
dziękowała Bogu sa życie i za to wszystko, co 
miłość przynosi, aby to życie uczynić tak 
pięknem. 

Drswi zamknęły się, Katty wyszła. Jaszcze 
raz Lagley ncałowała pieczątkę, zanim ją złama- 
ła. A potem w pokojn sapanowała dłaga, długa 
cisza — sarca, gdy pękają, nie wydają z siebie 
żadnego dżwięku. 


— Mr. Y lvsrton — wybuchnęła Lealey 
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sobie tylko powinszować tego. 
Pozostawiony sobie, natchniony jedynie przez 
wspomnienia swojej młodości i swój genjnsz, 
utworzył poemat, który trndaym jest də zakla- 
Byfikowania w poetyce ofiejalnej, ale który z pe- 
wnością jest arcydziełem i przynosi honor XIX. 
wiekowi. Byłbym szczęśliwy, gdyby to studjam 
pobieżne mogło uwrócić na- niego uwagę; moi 
czytelnicy wdzięczni mi będą może ze to, iż 
wskazałem im niewyczerpane źródło rozkoszy li- 
terackich. Większość ich nie zna z pewnością 
nawet i tytułu poematu. Budząc w nich pra- 
gnienie pospania go, chciałbym także wzniecić 
w jakim inteligentnym wydawcy i w tłumaczu 
zręcznym chęć wprowadzenia cyrkulacji tego 
dzicła prześlicznego, które zbyt długo leży na 
zakurzonych półkach bibljoteki*. 


telnik może 


To pięknie i powinniśmy być wdzięczni p. 
Leger za te słowa. 
Jednak jego dłagie przedstawienie treści 


„Pana Tadeusza“ zbyt chłodno jest zrobione, 
aby obudzić mogło w czytelnikach chęć napicia 
sią u źródła tych rozkoszy artystycznych, a w 
wydawcy chęć zdjęcia z półki bibljotoki „Pana 
Tadeusza“ i wstawienia go za szybę księgarską. 
Wielokrotnie zdradza się też p. Leger ze znajo- 
mością rzeczy — „ze słyszenia“. Polonezowi z 
końca poematu dodaje on przymiotnik endiablée ; 
widocznie nigdy nie widział, jak się tańczy polo- 
neza, slbo go pomięszał z masurem. Powiada, 
że Mickiewicz umyślnie nadawał Rosjancm, wy- 
stępującym w „Panu Tadeuszu“, nazwiska nie- 
przyjemne, a to » okazji majora Płata, zapo 
minając lub nie wiedząc, še major był Polakiem 
s pochodzenia. W części krytycznej swojego 
artykułu p. Leger opowiada tym, którzy robią 
Mickiewiczowi sarzut, ik w tak kompletuym 
obrazie życia nie dał figury poważnej matrony 
polskiej, dzielnej żony i matki. „Co ona by ro- 
biła w tym poemacie? Jaka byłaby tam jej 
rola? Kobieta poważna nicby tam nie miała 
do roboty.“ Skoro dzieło byłe skończone, Mio- 
kiewicz żałował nieraz, że dał mu ton zbytniej 
familjarności; z pewnością autor wiersza „Do 
matki* byłby zdolny dać typ matrony, który 
byłby pendant do ojca Robaka. Ale, powta 
rzam, ta szlachetna pani była tu mie ng 
miejscu, jak była nie ra miejscu w „Kronikach 


Gargantny*, w „Don Kichocie“, „Latri 
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nie“ i w „Las Plaideurs". No ps wszy to 
raz w tem miejscu p. Leger humor Mizkie- 


wieza zestawia z Rabelais'em i Cervantessm. 

Porównywając arcydzieło Mickiewi"za z in 
nemi jego pracami, p. Legor powiada: 

„Messire Thadde* jest z pewnością dziełem 
najzroznwialszem posty, najbardziej ladzkiem 
i które przejdzie do potomności najbardziej od- 
ległej; zachwycuć się będą ludzie jego wdzię- 
kiem nawet wtedy, gdy przestaną rozumieć inne 
jego dzieła“. 

Pezostaje nam tylko życzyć jeszcze, aby 
apostrofa p. Loger, zwrócona w stronę wyda- 
wców francuskich, trafłą na wdsięczny grunt 


i przyniosła owoce — że słodkie, Mickiewicz 
gwarantuje. 
| z O ZEN D P 


KRONIKA. 


Diarjusz lwowski. 

Środa 14 października 

Teatr br. Sxerbka: „Ludwik XI.*, tragedja 
Kaz. Doluvigne. Początek o godz. 7. wieczorem. 


W:adomości osobisto. P prezydent Małacho 
wski i I wiceprezydent p. Schayer powrócili z 
Wiednia do Lwowa. — Marszałek krajowy Stanisław 
hr Badeni, wyjechał wczoraj do Krakowa, zkąd 
powróci w piątek rano. — Księżna naumiestnikowa 
Konstancja Sanguszkowa, przybyła z Gumnik 
do Lwowa. 

<q Witołd Pruszkowski. Z Kołomyi otrzyma 
jemy smutną wiadomość o zgonie jednego z najzna 
komitszych polskich artystów malarzy ostatniej doby, 
Witołda Pruszkowakiego, który w dniu 10. b. m. 
zmarł w 50 roku życia w Puszcie. S p. Pruszkow- 
ski cd długiego już cznsu ciężko chory, kilka razy 
operowany, przebywał wraz z rodziną swoją w Ko- 
ł myi. Przed kilku dniami wyjechał artysta z Kuło. 
myi, kupiwszy biiet kolejowy do Stauisławowa, stąd 
niewiadomo, dokąd się udsł Zaniepokojena małżonka 
artysty, pani Ernestyna Pruszkowsła, przez dzienniki 
uoraszełą o uwiadomienie jej o miejscu pobytu cho 
rego węża. Wiadomość nadeszła z Pesztn, niestety, 
najboleśniejsza, że umarł i tam został pochowany, 
Przed paru luty jeszcze, gdy śp. Pruszkowski prze 
bywał w Bielsnich pod Krakowem, uległ tam smu- 
tnemu wypadkowi, który też spowodował w następ- 
stwie zgon artysty. Ulerzony on został kopytem ko- 
nia w twarz. Rana, źle wygojona, spowodowała pru- 
chniemie kości i potrzebę kilka razy powtarzajątych 
się bolesnych operacyj baz nadziei zupełnego wy- 
zdrowienia. R. 1. 

Kalsnidarz. 
eħhóca o gedsiaia 6 miant 28. 
5. minut 6. 


p. 
Środa (14): Kaliksta. — Wachéd 
zachód o zsdainie 


S 
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ważyłem dobrze, iż coś musiało panią wprawić 
w zły humor — uspokajał ją Rogar zalękaiony 


|i safcasowany zarazem. — Nie obawiasz się pani 


* przecież o Ronnysgo ? Ten z każdym dniem ma 


sią lepiej. 

— O tak, i to nawet o wiele lepiej, jax 
sig zdaje — potwierdziła Lostay prądko, pochy- 
lła się i zerwała późny, szkarłatny kwiat gə- 
ranji, który dawał dowód niezbity na to, iż 


barwy naturalas przewyżainają o wiele sztuczna. — £ 


Staje się nawet literalnie pysznym, słowem, chca 
się żenić! 
— Wielki 


Boże! 


' pani trzy życia, miss Malinceurt. 


namiętnie, gdy po Śniadania oboje przechadzali , 


się pa parku — gdybyś pan tylko nie cheiał 
na mnie spoglłął:ć w tn spocób | Mędny pa- 
nem i Bobem wyg!ąłam jak kość, o którą się 
gryzą dwa zgłodniała psy ! 

Otworzyła parasclką z taką siłą że mało nie 
pękła, a drobną nóżką tupała tak gwałtownie o 
ziemię, jak to tylko może czynić dobrse wycho- 
wana panna w obsisłej białej sakieno3. Ciałem 
i duszą pragnęła wymówić to ałowo. jakiego od 


— Ja? O nie! Cyntja, chcesz pan zapewne 
powiedzieć, Cyutja, która chciała posiadać księ- 
życ i təras go dostaje! — rzekła Lasley. 


chodowi i ruchom, które zdały się być zupałnie 
pozbawiona równowagi. 

— To anaczy, pani byłaś tą. która zdjęła 
księżyc dla miss da Salis — rzekł Rəgər smy- 


' tnie. — Pozwól pani sobie powiedzieć, miss Ma- 


dnia, w którgm ją Runy na niem sohwytał, | 


tak starannie nn:kała. 
— Na hosor, praes cały caas kniadania, nie 
spojrzałem na panią ani razu „w ten sposób”, 


| gorsze 


lincoart, że Ronny, mojem zdaniem, wyszedi na 
tem najgoraej ze wszystkich Gdybyś są pani 
nie była opierała, nawiąsaniu s nim na nowo 
stosaaku nie byłby swei opiekunce wpadł w 
objęcia. Baday chłopiec! Jago wypadek był jai 
dosyć przykrym, ale to jest tataj przykrsejsze i 
I to jest bohater, któremu każdy sza- 


` zdrońcił! 


— Moralnej odwagi nie ma wcale — wy- 


ale pisząc go, oddalił się od pierwowzoru i czy- | 


ciem błogiej wieści, przycisnęła Leslsy do ust jak to pani powiada, miss L3:ley, chociaż zano 


Don -eip p 


zawołał Yslyərton i . 
stanął jak wryty. —W takim razie zniweczyłaś | 


Głos : 
jej był prędki i nicpewny i odpowiadał zupełnie | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Października 1006 r: 


Kalzadarz myśśw3d. Wolno pować as jelenie 
kczły (rogazze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko- 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 


* gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (kszyki, du- 


, belty, kulony, bataljouy) i ptactwo wodne (dzikie 
'* gęsie i dzikie kaczki) lisy i zające. 
| Mianowania  Kensul m austro węgierskim w 


/ Warszawie został mianowany baron Wass. 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 15. bm, o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Spis ludnoś:l. Komisarjaty rozpaczęły już do- 
ręczanie kart indywidualnych, Zwracamy uwagę. że 
dla każdej osuby płci męskiej ma być wystawiona 
osobna Karta. Karty doręszene zostaną w czasie 
do 18. bm, wpis jednak uskuteczniony ma być we 
dług stanu z dnia 15. bm. 

Wydział I. gal korpusu wateranów wojsko 
wych mianował dra Godzimira Małachowskiego, 
prezydenta miasta Lwowa, swym członkiem hono 
rowym. 

50 lecie czynnej służby wojskowej ukoń:zy 
w d. 18. b. m. szef jener. sztabu jenerał broni br. 
Beck, kóry w d. 19 października 1846. wstąpił 
był jako kadet do szkoły pionierów w Talla. Na 
uczczenie tego jubileus u, układ»no w armii -- jak 
donoszą pisma wiedeńskie — różne owacje, wszelnkoż 
jen. Beck wyraził zyczenie, aby zaniechano wazyst- 
kiego. Sędziwy jubilat — jak to wiadomo w sferach 
wojskowych — cieszy się wielkie:n zaufsniem mc- 
narchy i szacunkiem armji, na której reorganizację 
przeważny wpływ wywierał zawsze. 

Tetaparatuta. Barometr idzie w górę. 

Wczoraj była najwyższa temperatura -4 21 6 C., 
najniższa -|- 18 6°C. 


Pogcda. 
Wiadomości djecezjala3. Gr. kat. djecezja 
przemyska. Prezenty otrzymali księża: Daniel Mı- 


chajłów na Wapowce i Bazyli Zaleski na Żurawicę. 
Kanonicznie inatytuowany ks. Michał Szwedzicki na 
parochję w Poździaczu. 

Sajmlk relacyjny. Daia 28 zm. p Dawid 
Abrahamowicz, poseł do rady państwa z karji gain 
wiejskich orręgu Lwów Gródek-Jaworów, zdawał spra 
wę ze swych czynności poselskich. Liczue zebranie, 
któremu przewodniczył hr. Jan Szeptycki. po wysłu- 
chaniu sprawoadania posła uchwaliło mu wotum 
zaufania. 

w krakowskim t'atrze w drogiej połowie li- 
stopada odbędzie się przedstawienie na do :hół „Towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich.* Dyrekoja przetnacza 
na ten cel premjerę niegranej dotąd nigdy w tea- 
trach polskich komedji Sharidana „Waspółzalotniey* 
(The rivals) w przekładzie ś. p. Gustawa Ehren- 
berga. 

Sprzeniawierzenie. Po rogach ulio w Krako- 
wie porozlepiane były ogłoszenia o zgubieniu ksią- 
Żeczki wkładkowej powiatowej Kasy oszczędności wraz 
z kwotą 570 zł. w gotówce, w tejże książeczce się 
znajdującej. Znalazca miał otrzymać sowitą nagrodę. 
Iaspektor policyjay p. Karcz dopomógł poszkodowa- 
nemu, którym był Karol Zboś, zastępca wożźnego tej 
kasy, do odszukania rzekomej zguby, t. j. kwoty 570 
zł., która była zaszyta w jego własnem ubraniu. Po- 
mysłowy złodziej oszukał policję, zawiadamiając, ja- 


koby zgubł pieniądze i sam zapłacił koszta ogło- 
szeń. Zboś po wykryciu tego szalbierstwa został 
uwięziony. 


Znaczna kradzież. 1100 zł. skradziono w po- 
ładnie w piątek 9 bm. z kasy lo4arowej kolei pań 
stwowej w Kołomyi. Sprawcy kradzieży dotychcz»a 
nie wyśledzono. 

Przyjadek czy zbrodnia? W sprawie zagadko- 
wsj Ś:nierui przybranego syna p. A freda  Mysłow- 
skiego, o której donosiliśmy, piszą, że doniesienie 
o tym wypadku zrobił p. M. do sądu powiatowego 
w Potoku złotym, gdzie też złożono corpus delicti, 
strzelbę wystrzeloną presz korepetytora Niemsa, z któ- 
raj nieboszczyk, maaewrująu nią nieostrożnie, miał 
się przypedziem zastrzelć  D noszą dalej, w formie 
pogłoski, że strzelba ta miała z depozytu sądowego 
w niewyjaśniony dotąd sposób zginąć. 

Wybór uzupełniający jedoego zastęocy członka 
dla icby lekarskiej wschodnio galicyjskiej z VII. okręgu 
wyborczego, do którego należą polityczne powiaty : 
Tarnopol Zbaraż. Skałat i Trembowla, rozpisało na- 
miestnictwo na dniu 10. listopada br. 

Pożar baraków wojskowych. Dnia 7, bm. 
o g-dzinie 10'/, w nocy powstał roż:r greźuy 
w Tarnowie, paliły się baraki wojskowe napełaioue 
sianem i zb ż«m. Ni bezpieczeństwo było wielkie; 
podezag pożaru powstuł wiatr silny, tak, że ratunek 
był na razie uremożebnym. Po nuadlud,kim jedaak 
wysiłku strsży cchotniozej, udało się ogień zlokali- 
zować o gudzinie 1 po półaocy. Spaliło się 22 bara- 
ków i 100 sągów drzewa  Podczss pożaru zauwa- 
ż0u0, Ż4 karakom stojącym na wschodniej stronie 
największe niebczpisczeństwo zagrażało. Kilkakrotnie 
straż ochotnicza była 
mieni i dymu nciekać z dachów i dopier» o pół do 


zmoas:oną przed falami pło- , 
* wspólną rezolucję, domogającą się od przyszłych po- 


pierwszej po półuocy os'ągoął naczelnik dwa prąły ; 


jeden skierował wewnątcz magazynu, 
z boku. Sireżioy ponakrywali się 
m:kremi, stojąc pośród ognia, w ęc 


wody, który 
drogi zewnątrz 
prześcieradłami 
udało się im 
zostały ocałone, pomimo, że z p'czątku dawał się 
czuć brak wody, a także jedna sizawka wojskowa 
stoła bezczynną, bə ogień w niej znisaczył węże. 


yz p 


bachnęła L 


ogień ugasić, tay, że dalsze baraki | 


sle. — Mógłby był powiedzieć nie, 


ł 
i 
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nie! Żadua kobieta nie może zmusić mężczyzny, , 


aby ją pońłubił, jeżeli on tego nie choe! 


słówka, miss Malincoart — zarzucał jej Roger. 
— W Paryżu już t? znacznie opóźaiło jego po- 
wrót do zdrowia. 

A 0a napisał do mnie bodaj słóweczko? — 


' zawołała. — Czy w swem życiu mówił kiedy- 


kolwiek zs mną o miłości? Nigdy, ani raza! 

— Pani wiedziałaś jednak. że cię kecha — 
| obstawał Roger przy swojem, który pomim? pod- 
szeptów «wogo własnego sarca dzaialnie bronił 
sprawy przyjaciela. — Uciekłaś pani od niego, 
a on naturalnie musiał przypuszczać, iż Bob jest 
tega przyczyną. 

— A teraz myśli, że to pan — zawołała 
Lesley okrutnie. — Fan! Ja nie powinnam 
mieć w tej sprawie woale głosu. Dzisiaj rano 
jednocześni3 z zawiadomieniem 0 saręczynach 
Cyatji, otrzymałam życzenia z powoda mych za: 
ręczya z panem 


Poczoiwa, brzydka twarz Rogera Yelvartona ' 


stała sie czerwoną po same białka. 
— Glybyż tax 
kagło ma się m'mowali, — Tsraz dopiero s3- 


czynam pojmować! Czy moża wiadomość o tej — : 
'swamu przyjacielowi i Lesley. A jednak po za 


kaczce doprowadziła go də głupiego poddania 
się okoliczaości, zwanej Cyntją ? 

| o prawdziwie silnym męższyźnie i o prawdziwie 
dobrej kobiecie leżą przademaą strzaskane na 


bożków będę sobie lepiła z najswyklejszej gliny | 


— Ależ nie przesłałaś mu pani ani jednego ! siech 
! tylko serce kobiece przeciarpieć może, ale w po- 


Strażom należy się uznanie, że nie dopuściły do ďal- 
8zago rozszerzenia się ognia. Szkodę oszacowano na 
200.000 zł. Ogień prawdopodobnie powstał przez 
podpalenie. Jax się dowiadujemy, kilkunastu straża- 
ków doznały uszkodzań w ogniu i sam naczelnik 
Jamrowicz ma być niebezpiecznie zraniony. Sikawki 
wojskowa b:rdzo mało fuakejono wały z powodu braku 
wody i dopiero 
wody lok>motywą; na miejscu pożaru był siarosta 
Dnuajewski wraz z burmistczem  Rogoyskim i pre- 
zesem straży drem Stojałowakim. 

Zabójstwo. Ż Sambora donoszą: We wsi Da- 
brówce popełniono zbrodnię zabójstwa. Niejakiego 
Piotra Niewiadomskiego w sprzeczce pobili lekko w 
karczmie Aatoni i Wojciech Szańaey. Obity poszedł 
dy domu, a wiedząa, że Szańscy będą powracali 
obok jego obejścia, wyszedł z cepem na drogę i ude- 
rzył nim Antoniego S. Zaatakowany wydarł Pioirowi 
cep z rąz i gdy napastnik chciał umykać w pole, 
obaj Szańscy dopadłszy go, tak go obili, iż w 14 
godzin później wyzionął ducha. Denat miał w kilkn 
miejscach czaszką zgru :hotaną, w mózgu znaleziono 
kilka odłamków kości. Wojciecha Szańskiego areszto- 
wano, Antoniego zaś nie można było aresztować w 
miejscu, gdyż odszedł do wojska. 

Konno do FPeszłu Z nad brzegów Sanu kółko 


zepalonysh jeźlźsów puściło się konno na wy- 
cieczkę do Węgier. Dwie panie i siedmiu panów, 
pod wodzą p. Zdzisława Nowosieleckiego dotarło 


aż dv stóp starej Budy. Forsownymi marszami, ro 
biąc czasom po dwanaście mil dzienaie, przybyli drogę 
na B.rdyjów, Egeries, Koszyoe i t. d w dwudziestu 
ośmiu dniach. Widok tej niezwykłej kalwakady bu: 
dził w ludności miejscowej niejakie podejrzenie, gdy 
jednak jeźdźcy przedstawili cel swojej podróży, ro- 
biono im we wsiach owacje z kielichem i muzyką 
cygańską. Więksi właściciele podejmowali ich suto 
po dworach. Nadmienić wypada, Że jeżdzey nie 
wymówili przez ten czas ani słowa po niemiecku, 
posłngując się cągle językiem polskim i narzeczem 
słowackim. 

Zazadnięc's się ziemi. Z Briix donoszą: W tu- 
tejszym magazynie buraków, w którym nagromadzone 
były siekane buraki do wysokocci trzech metrów, 
rozmiękła ziemia i powstała czeluść głęboka na pięć 
metrów i tyleż szeroka. Robotnicy pracujący w ma- 
gazynie, zapadli się w tę czeluść wraz z burakami. 
Dotychczas nie wydobyto ich jeszcze. Wypadek ten 
nie stoi w związku ani z ostatnią katastrofą, ani 
w ogóle z eksploatacją tutejszych kopalni. 

Niszwykła zastępstwo. W tych dniach wyszło 
na jaw, jak donosi Dniewnik Warszawskij, niezwy: 
kłe zastępstwo w więzieniu tamtejssem przy ulicy 
Dzielnej. Odsiadywał tam karę za kradzież niejaki 
Andrzej Dołębkowski. Siedział już pod kluczem kilka 
tygodai, gdy wtem wychodzi na jaw, iż zamiast 
skazanego na więzienie Andrzeja Dołębkowskiego, 
kara odsiaduje brat jego Antoni. Zapytany o przy- 
czynę tego zastępstwa, Antoni oświadczył, iż brat 
jego posiada żonę i dziaci, mosi więc na ich utrzy- 
manie zarabiać, nie ma wię: czasu na odaiady wanie 
kary; on przeto, jako kawaler i kochający brat, za- 
stępuje Andrzeja. 

Podziemai złodzieja. Wielką sensację wywołało 
w Kijowie nchwycenie przez policję szajki złoczyń 
ców, którzy, dostawszy się do kauałów miejskich, 
usiłowali dostać się ztamtąd do paru najbogatszych 
magazynów na Kreszczatiku. W tym celu rozbili oni 
ścianę kanału i kopali podziemne przejście, przez 
które mieli się dostać pod podłogi maguzynów, które 
własnie nie posiadały piwnic ze sklepieniami, jak to 
zazwyczaj bywa. Wypadek ten zwrócił uwagę na 
kanały kijowskie, odprowadzające wody deszczowe do 
Łebiedzi, a stanowiące podziemne przejśiie, przez 
które różni złoczyńcy mogą bezkarnie urządzać na- 
pady na drmy od strony piwnie, i dziwić się należy, 
że dotąd mie kortystali jeszcze z tak wygodnej 
a bezpiecznej drogi. 

Socjal:styczna zgromadzenia przedwyborcze 
ex re rozpisa:ych na dzień 30 b m. wyborów dwóch 
nowych posłów z miasta Lwowa odbyło się cnegdaj 
wieczorem w sali ratuszowej przy udziale 600 robo- 
tników. Obradom przewodaiczył ceglarz Zsrański, 
jako r.ferenci faogowuli Kozakiewicz i Hndec. Ko- 
zakiewicz w półgodzinnej mowie zaznaczył, że stron- 
nietwo socjalno-demokratyczae nie spodziewa Się 
niczego ©d posłów mieszczańskich, a nawet od po- 
słów ludowych, którzy złożyli dowody zacofania, 
odmawiając ruskim posłom radykalnym swoich pod- 
pisów na wniosek, domasgająsy się powszechnego 
prawa wyborczego. C» się tyczy arystokracji, mo- 
wca stawia jej na wzór Anglię, gdzie arystokracja 
idzie za postępem czasu. Haudec przemawiał na 
temat wyborów do 5. kurji, wyrażają? już teraz na- 
dzieję, ża odbędą się one przy użyciu zwykłych 
środków wyborczych i domagał się od ewentualnych 
kandydutów, ażeby na wypadek powierzenia im maa- 
datów, protestowali przeciwko obecnej ordynacji 
sejmowej. W rezultacie obaj referenci postawili 
słów, ażeby dążyli do zaprowadzenia powszechaego 
głosowania, a przynajmniej do zniesienia wyborów 
pośradnich, jak to się stało w sejmie dolno-austrja- 
ckim i solnagrodzkim. Rezolucję uchwalono. 

Oprócz Kozakiewicza i Hudeca przemawiał we- 
terau socjalnej demokracji Mańkowski, domagając się 
założenia we Lwowie domu podrzutków. Najcharakte- 
rystyczniejszym był jednak pierwszy publiczny wy- 


+ 7% 


Biegła tak prędko naprsód, że Rogor za 
ledwie mógł za nią zdążyć. Namiętność, która 
tryskała z jaj niebieskich oczą, przerażała go. 
— Sądziłam, iż przeciecpiałam wszystko, go 
supełnie 


równaniu s tem nie było to niczem, 


| niczem — rsekła gwałtownie. — Prawdopodo- 


bnie z czasem nanczy się ją kochać; już to Ba: 
mo, że ma ta myśl przyszła do głowy, jest nie 
jako rąkojmią tego. Oh, zmysły stracę, oszaleję, 
gdy będę o tam myśleć dłużej! Dzisiaj rano 
jasueae byłam tak szczęśliwą, dziękowałam Bogu, 
ale to było zawcześnie | Idź pan, mr. Yelver- 
toa — dodała trochę spokojniej — ojciec i inni 


' panowie czekają na pana. Uspokoję się wkrótce. 


' wśród kłombu kwiatów i był aajmocniej 
| świadczony, 


było w istocie! — wym- : 


— Być może! I oto wszystkie moje ideały | nie móg 


| 


drobne szczątki! Niech prsepadają! Toras moich miesiącami tam w 


Tylko nie okazuj mi pan tego, ż5 się nademną 
litujesz, proszę, tego bym nie mogła znieść 
Yoivarton nie starał się təs wcale okazy- 
wać jaj swego współczucia, chociaż serce krwa- 
wiło mu się z jej powoda. Zostawił Lwlay 
prze- 
ża nikt na Świecie nie mógłby 
przekonać jej. aby wyszła za mąż za niego, 
Ye!v:ctona, Boba lub kogo innego. Pomimo, iż 
wiedział, á» Ronny leżał taki chory, odczuwał 
coš jakby pog:rdę dla bshatara. Powiuien był 
o tem lepiej wiedaiać, powinian był więcej ufać 


tem wszystkiem ukrywało się 005, Gzego Roger 

WE nis wiedział przecież nic 
o tym uroczystym układzie, ktry dwa naiwae 
dziewczęta zawarły więcej niś przed dwoma 
tym doma przy Grosvenor 
Place na nieszczęście Ronnyego. 


koło gedziny 12 stacja dostarczyła | 
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stęp zawiązanej niedawno ukraińsko-ruskiej partji 
socjalno demokratycznej, której reprezentansii pp.: 
Hankiewicz i Klimczak przemawiali w podobnym 
duchn, jak ich polscy koledzy, nadto zaś zapisał się 
do głosn ruski |!udowiec z Przemyśla p. Wityk, 
który zapewnił zgromadzonych, że chłopi sympaty- 
zują z ruchem rewolucyjnym i nie odegrają już ui- 
gdy takiej roli, jak w r. 1848. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego uchwalono wysłać kilka depesz, 
między innemi depeszę gratulacyjną do p. Lewako- 
wskiego, w pół godziny po zgromadzeniu jednek 
prezydjum eofaęło tę uchwałę, dowiedziawszy się o 
onegdajszem wystąpieniu tego posła w Rzeszowie. 
(Szczegóły zawarte są w naszej dzisiejszej korespon- 


cji). W niedzielę 18 bm. o g. 10 rano odbędzie 
się drugie przedwyborcze socjalistyczne zgroma- 
dzenie 


Biała rąkawiczki balowe zaczynają wchodzić 
w modę we Lwowie. Na ulicach coraz częściej zda- 
rza s'ę obecnie spotykać eleganta, paradującego w 
białych rękawiczkach. 

Bezpieczeństwo we Lwowie. Na ulicy Zró- 
dlanej najechał wczoraj doróżkarz nr. 31 na wraca: 
jące ze szkoły dzieci tak gwałtownie, że sześcioletni 
Wiłuś T. dostał się pod komie i koła doróżki skale- 
czyły go w głowę, ręce i piersi. 

Zgubił medal! Jed n z wczorajszych raportów 
policyjnych notuje, że Przemyślanin p. P., który 
onegdaj wywalczył sobie na wyścigach srebrny me- 
dal jako drugą nagrodę, zgubił go jaż! 

Kwiatex łyczakowski. Wczoraj wieczór o g. 
1/18 za rogatką łyczakowską napadli dwaj obywatele 
tamtejsi, murarz i stolarz, trzeciego obywatela, mu- 
rarza, i połamali mu kości, tak, iż musiano biedaka 
przewieść do szpitala powszechnego. 

Tajemniczy wypadek. Koło dworca kolei czer- 
niowieckiej znaleziono wozoraj wieczorem o g. 6. zwłoki 
Izraela Katza ze zmiażdżoną kością czołową. Szoze- 
gółów poprzedzajądych śmierć nie ma żadnych. Śle- 
dztwo w tokn. 

Maroni arostit ! Z dniem wczorajszym zawitały 
już do naszego miasta charakterystyczne budki Ty- 
rolczyków, sprzedających marony. Niezawodny znak 
głębokiej jesieni ! 

Tarnopol nie będzie miał elektrycznego oświe- 
tlenia dzięki trudaym warunkom, pod jakiemi chciał 
wprowadzić je u siebie. Wszystkie 3 firmy: wiedeń- 
ska, berlińska i szwajcarska wycofały swoje oferty. 

Z niedruxowanych rękopisów. Nieznany wiersz 
Żygmunta Krasińskiego d) Dslfiay Potockiej. 

Kampanja Rzymska | Gdzie tak pusto, smątno | 
Gdzie, jak nagrobek, starty czasów nogą, 

W proch się rozpadło wszelkiej pychy piętno, 

I gruzy tylko stoją ponad drogą! 

Kampanja Rzymska! To świat mej młodości I 
Duch mój wzrósł w siłę tam, gdzie Tyber płynie | 
Harfy strunami — na natchnienia włości — 
Podt,łem sobie wiekową pustynię | 


Nieraz, dosiadłszy prędkiego rumaka, 

Jak błyskawica, w trój złaman nad siodłem 
I lotem, lotem podobny do piaka, 

Tę, którą kocham, przez te smugi wiodłem ! 
Przez groby konno! Tam, gdzie uraa skryta 
Pod kopytami, stękały cmentarze! 

My dalej, gaająs tętnice kopyta, 

Ku Bogom-manom odwracali twarze! 


Jakżeż tam wzniośle i dobrze mi było! 
Gdym rwał dla lubej jaśminy, rosnące 
Nad grobem ludzi i bogów mogiłą! 

I w piersiach nosił jakby wrząse słońce 
Na miejscu serca! I, wieńczony kwieciem, 
Marzył, że życie jest wiosen stuleciem | 


Kampanjo Rzymska! Tęcza przypomnienia 

Twe stepy dla mnie w raj boży zamienia! 
Chciałbym przed śmiercią wrócić na te aiwy, 
Gdziem tyle razy wołał: „Ja szczęśliwy !“ — 
Raz jeszcze spojrzeć na te wielkie błonia, 

Zkądem w świat patrzał — juk król świata — s konia I 
I żył możniejszy, niżli ziemskie pany, 

B» w lat mych kwiecie, kochając, kochany ! 
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* Komitet polskiej miodzieży akademickiej i 
rękodzielniczej, urządzający we czwartek 15. b. m. 
nabożeństwo żałobne, jako w 79 rocznicę śmierci 
nieśmiertelnego Naczelnika Kościuszki, zwraca sią do 
szanownych panów kupców, szczególnie w śródmieściu, 
z prośbą, ażeby raczyli przez zaa nabożeństwa, 
sklepy swa pozamgkać, dając tem wyraz czci dla pa: 
m ęui smutnej chwili, jaką obchodzi młodzież nab>- 
żeńsiwem. Zarazem uprasza komitet wszystkie sto- 
warzyszenia i korporacje, by wysłały na nabożeństwo 
delegacje i sztandary. Nabożeństwo odbędzie się w 
kościele 00. Dominikanóg o g. 9. rano. 

* Koncert Onegdajszy koncert „Bytu“ wypadł 
tak pod względem artystycznym jak i fiaansowym 
wcale d brze. Pp. Jarońscy, Ripiczi, Aschkenazówna 
i prof Druker zbierali huczne oklaski. 

t Z życia towarzyskiego Doia 17. bm od- 
będzie się w kościela miejscowym w Partyniu ślub 
panny Heleny Męcińskiej, córki pp. Józefa z Ku- 
rozwęk i H:ləay z Dobrzyńskich Męcińskich, z p. 
Janem hr. Zborowskim, szambelanem i poru- 
oznikiem 2. pułzu ułanów, synem śp. Prospera i 
Barbary z hr. Bobrowskich hr. Zborowskich. 

Mu A na osiy użytagzues0l publiczmj isb «2- 


Składki na Wawel. Dnia 12. b. m. odbyło 
się 42 z kolai rozbicia puszek na Wawel, paszki i pie- 


Gdy się wszyscy panowie rozjechali, posz £ 
Lasley do swego pokoju na górę, usiadła prz 
burku i napisała list do Cyncji: 
„Obyście oboje byli szczęśliwi 
i ty!” 

To było wssystko, co napisała. 

Łza padła na papier, gdy go składała, a 
była Leslay zanadto wzruszona, aby to mogła 
widzieć. lmię, które wymieniła najpierw, sdra- 
dzeło wyraźnie, która z tych dwojga było dla 
niej droższem, Czy przecząwał Ronny, któremu 
następnego dnia doręczono te dwa wiersza, po- 
czątek toj łzy, przyczynę, dla której imię jego 
było najpierw wymieniona ? 

Yelverton pisał : 

„Rouny, jesteś głupcem. Nie mogłeś po- 
czekać ?* 

Ani słowa więcej. Ronny niemało sobie nad 
tem nałamał głowy. Wydawało mu się wiecsno: 
ścią, gdy z Malincoart nie otrzymał żadnego iu- 
nago zaaku życia, 


Ronny 


XXXII. 


Głośno, w wyszukanych słowach d>aiosła 
Laslsy przy stole o zaręczynach R>anyeg). 
U.zgniła to przy pierwszej łyżca rosoła, s oba- 
wy, aby niaktóray paaowia, któczg popołą- 
daiu przybyli s m'asta, nia uprzedzili jej. 

Nie patczyła przytem ani na ojca ani na 
Boba, a ponieważ kilku panów saało Ronuyego, 
a jeden czy dwósh Cyntję, przeto nowinę oma- 
wiano żywo. Nikt nie uważał na to jak dziwnie 
sachowywał się Hasatherley, który był bliskim 
omdlenia. (C. d. n.) 


niądz: w gotówce złożyły następujące osoby: Pp. Zofja 
Toczyska z Podwołoczysk 4 zł. 10 ct. Niewiadomski 3 zł. 
96 ct Magazyn fryzjerski Ignicy Janl, J  Baczewski, 
Karol Bayer, Stanisław Lodl, J. Kapuściński, mleczarnia 
pod „Krówką*, Ditmar, apt ka Rapopotta, Kaucezyński i 
Oberski, czytelnia Gabrynowicza, cukiernia Ferdynanda 
Grossa, cukiernia Warszawska, brzeziny, Leonard Soleski, 
cukiernia Kruszyńsk.ego, sama ogólna ŻL zł 30 zł ode- 
Błaną została do Krakowa na ręce iniejatorki tychże skła- 
dek p Blanewskiej, która takową do kasy oszezędności 
krakowskiej składa, następujace rozbieis 19. Jistopada w 
mieszkaniu P. S. pls: Jura | h 

Dla ofiejalisty pokasinago przez  wśniekłogo 
wilka, nadesłali pp. J. M. 1 zł, p Duchamps z Kałusza 
1 zł, Anna Stromkowa z Jezierzan 1 zł. Kuryłowicz 
50 ot. 

Dla wdowy po żołnierzu polskim nadesłał p. W. 
Bilski z Zaleszczyk 1 zł. 


Zmarii 

W Wiedniu zmarł Michał Ostromęski, główny 
administrator dóbr hr. Marji Braniekiaj. 

W Hołoskowicach pod Brodami zmarła w 70 r. życia 
Amelja Okolska 


Obchód unii brzeskiej. _ 
Lwów 12. października. 


Drugi dzień rozpoczętego wczoraj triduum 
jubileuszowego upłynął na szsregu, ceremonji 
cerkiewnych. O godz. 5. rano odbyła się jatrznia 
i msza $w., odprawiona przez księży kapitmy 
świętojnrskiej, o godz. 8. odprawił ks. kardynał 
Sembratowioz cichą mszę. O godz. 10. nastąpiła 
sama, celebrowane przez ks. arcybiskupa Mo- 
rawskiego w asystencji ks. sufragana Webara i ks. 
arcybiskapa Hryniewiekiego, oraz kapituły ta- 
cińskiej. Po ewangielji ks. dr. Bartoszewski, pro- 
fesor uniwersytetu, wypowiedział kazanie po ru 
sku, porównując obrządek grecki z łaciński 
i wyprowadzając z tego porównania wniosek, iż 
ożywia je jaden i ten sam duch katolicki. Tłu- 
my ludu i intsligancji od godz. 5. rano szły do 
św. Jura. 

O godz. 12. odbyła się w pałacu metropoli- 
talnym uczta na 40 osób dla ks. arcybiskupa 
Morawskiego, jego asysty i kapituły, oraz kilku 
osób świeckich, Ks. kardynał toastował podczas 
uczty na cześć papieża i cesarza, potem ks. 
arcyb. Morawski na czsść kardynała, a kardynał 
na cześć ks. arcybiskupa. Podczas sumy spis- 
wał chór katadralay pod batutą prof Jareckiego. 
Ks. arcybiskupa Morawskiego olprowadziła ka- 
pitała gr. kat. w strojach cerkiewnych na ucztę. 

O g. 4. odbyły się nieszpory, celebrowane 
przez ks. Ratkiewicza, poczem ze względu na 
jutrzejszy odpust Matki Boskiej, Opiekunki (Po- 
krowej) nastąpiło nabożeństwo, ktore odprawił 
ks, kanonik Piórko. Kazanie na temat: jak ma 
się zachować chrześ:sjanin = nieprzyjaciółmi 
wiary i porządku społecznego, wygłosił ks. Ba- 
zyljanin Ortyński. Dai trzeci i ostatni dzień 
triduum jubileuszowego. O g. 5. rano jutrznia, 
o g. 10. suma, celebrowana przez ks. kardynała 
w obecności kapituł wszystkich trzech obrządków, 
dla których wzniesiono w katedrze z lewej strony 
naprzeciw tronu kardynalskiego trybunę, ustro- 
joną adamaszkiem. 

g 6. wieczorem odbędzie sią uczta, na 
którą otrzymały zaproszenie kapituły dichowne, 
nadto namiestnik, msrszałek krajowy, komendant 
załogi lwowskiej i naczelnicy władz. Równocze- 
śnie odbędzie się illnminacja cerkwi katedralnej, 
pałacu metropolitalnego, kapituły gr. kat. i se- 
minarjum duchownego ruskiego przy ul Koper- 
nika. 


m 
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Wojna ludowców z socjalis'ami. 


Rzeszów 11. pażdziernika. 


(j.) Miasto nasze, które dało początek stron- 
nictwu, zoanemu pod nazwą „konfederacji rze 
szowskiej,* było dziś widownią niezwykle burzli- 
wych zajść, mogących wpłynąć w decydujący 
sposób na rezultat najbliższych wyborów do rady 
państwa, zajścia te spowodowały bowiem ostate- 
czne rozbicie się na wrogie obozy trzech stron- 
nictw opozycyjnych w naszym kraja: stronnictwa 
ludowego, stronnictwa socjalno demokratycznego 
i partji ks. Stojałowskiego, która dotąd wpraw- 
dzie nie żyły ze sobą w gołębiej zgodzie, wsze- 
lako nie było wykluczone, że w stanowczej 
chwili, jaką są no. wybory do rady państwa, poda- 
dzą sobie ręce celem przeforsowania wspólnego 
ugodowego kandydata. Obecnie perspektywa 
takiej ugody zostało stanowczo uniem*żebńioną, 
a to z następujących powodów. 

Tutejsza demokratyczna inteligencja, sym- 
patyzująca ze stronniectwem ludowem, zwołała 
na dzień dzisiejszy zgromadzenie z porządkiem 
dzisnanym: wybory do rady państwa. Ponieważ 
w jednym z ostatnich swoich numerów Przyja 
ciel ludu, organ „konfederacji rzeszowskiej”. na- 
pisał, że ks. Stojałowski i p. Daszyński są pła 
tnymi ajentami stańczyków i dążą do tego ty!ko, 
aby przeszkodzić sukcesom ludowców przy nad- 
chodzących wyborach do rady państwa, przeto 
obaj ci panowie przyjechali na dzisiejsze zgro- 
madzenie, chcąc wyjaśnić swoje stanowisko wobec 
stronnictwa ludowego i ewentualnie urządzić ja- 
kié kompromis, któryby umożliwił zwycięstwo 
kandydatom opozycyjnym bez względu na to, 
do której z trzech wymienionych frakcyj należą. 

Zgromadzenia zwołane zostało do tutejszej 
sali „Sokoła“. Udział wiecowników byi olbrzy- 
mi. Samych chłopów z rzeszor:skiego i kilku 
powiatów sąsiednich zjawiło się 2000, nadto za- 
stęp tutejszej inteligencji i kilku właścicieli 
obssarów dworskich. Na sal: znaleźli się prócz 
komisarza starostwa, ka. Stojałowski, poseł La- 
wakowski, dr. Zipser, 
Lwowskiego x Wiednia, 
Zeit w Wiednia, pp. Stapińaki ze Lwowa, Ignacy 


daktor Dziennika Krakowskiego s Krakowa. 
Obrady zagaił emerytowany radca sądowy Ma- 
chniewicz i zaproponował na przewodniczącego 
obrad posła Lawakowskiego, na e zebrani zgo. 
dsili się. 

Poseł Lewakowski, albo jak jedno z pism 
krakowskich nazwało go w tych dniach, Mucjusz 
Scaovola Liawakowski, objąwszy kierownictwo 
obrad, zwrócił się zaraz na początku do obecnych 
z następującą apostrofą: „Obywatele! Jest tn 
między nami osoba, której obecność obraża nasze 
uczucia katolickie, upraszam przeto tę osobę, 
ażeby wyszła ze salil* Apostrofa ta, odnosząca 
się, rzecz prosta, do ks. Stojałowskiego, stała się 
zarzewiem formalnej burzy. Jakby na dane basło 
powstał w sali piekielny zamęt, wrzask i hałas. 
Czy był skierowany za Stojałowskim, czy prze: 
ciw niemu — trudno się było w pierwszej chwili 
mor entować,, dopiero, kiedy na trybunę wszedł 
Daszyński i rzucił z piej kilka grzmiących obelg 
pod adresem Lewakowskiego, pokazało się, iż 
rejs zgromadzenie stoi, jak mur, przy S:ojałow- 
a e 
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Daszyński z Krakowa i Wilhelm Feldman, re- PA Po ROWE W a 
, 


DZIENNIK POLSKI s dnia 14. Października 1808 s. 


Ze wszystkich stron sali chłopi poczęli się 
cisnąć do Stojałowskiego, całować jego ręce 
i wołać: „Nasz ojciec:* „Nesa męczennik i“ 
„Nasz dobrodziej!“ Podczas tych scen Mucjusz 
Scaevola Lewakowski opuścił krzesło prezydialne 
i „szukał, którędyby wyszedł“, ale go przytrzy- 
mano za połę anglsza. Wśród niemilkuącego 
hałasu pojawiali się na trybunie kolejno to ks. 
Stojałowski, to Stapińaki, zionący obelgami. Na 
momeut zapanowała cisza: Podczas niej podniósł 
się z krzesła właścicigl dóbr p. Dąbski i chciał 
coś powiedzieć, ale w tej samej chwili wybuchł 
ponownie ogłuszający hałas, który ostatecznie 
przepełnił miarę cierpliwości komisarza staro- 
stwa. Rozwiązał zgromadzenie. P. Lewakowski 
nakrył głowę kapeluszem i anikoął w tłamie. 
Na trybunie pojawił się jeszcze raz Ntapiński, 
grożąc pięściami Stojałowskiemu — poczem sala 


poczęła się opróżniać, 

Prostro z sali „Sokoła“ hurmem ruszyli 
chłopi w liczbie 1000 pod wodzą ks. Stojało- 
wskiego i Daszyńskiego przez miasto, obstawione 
żandarmerją, i udali się do karczmy, położonej 
tuż pod Rzeszowem, gdzie odbyło się sgroma- 
dzenie pod gołem niebem. Na wzgórku stanął 
Stojałowski, otoczony morzem chłopów i wypo- 
wiedział piornnującą mową o różnicy pomiędzy 
religją a polityką, poczem przemawiał Daszyń- 
aki ma temat wspólnej akcji politycznej ludu 
wiejskiego i robotników. Zgromadzeni uchwalili 
wysłeć telegram do prezydenta ministrów hr. 
Badeniego z zażaleniam na komisarza starostwa, 
który rozwiązał zgromadzenie, poczem 1000 
chłopów w tym samym porządku ruszyło z po 
wrotam do miasta. Tu przez okno cukierni Schu- 
machera ks. Stojałowski jeszcze raz przemówił 
i na tem skcńezyły się wypadki tego dnia. 

Doniosłość ich wobec zbliżają- 
cych się wyborów do rady państwa 
jest olbrzymią. „Konfederacja rzeszowska" 
złożyła egzi.min dojrzałości ze stopniem „wcale 
niedostatecznie”, ułatwiając obozowi konserwa- 
tywnemu opanowanie mandatów parlamentar- 
nych. Dotychchczas istniało pewne prawdopo- 
dobieństwo, że wszystkie 3 frakcje opozycyjne 
porozumieją się ze sobą co do wspólnej akcji, 
obecnie nie ma o tem już wcale mowy. W Kra- 
kowia ap. z piątej kurji socjaliści chcieli posta- 
wić Daszyńskiego, ludowcy lekarza dra Miko- 
iajskiogu; jeden z tych kandydatów, przy soli- 
darnem poparciu obu stronnictw, byłby miał szan- 
sę zwycięstwa wobec ostatniego rozłamu 
obaj przepadną bezwarnukowo. 

Zawiść obopólna jest nissłychana. Oba 
stronnictwa tj. socjaliści i ks. Stojałowski z je- 
dnej strony, a lndowcy z drugiej strony, posta- 
nowiły przeszkadzać sobie na każdym kroku. 
Na jutro np. stronnietwo ludowe zwołało wiee 
do Limanowy — Daszyński i Stojałowski jadą 
za sztabem p Lawakowskiego i zabiorą głos na 
zgromadzeniu; na pojutrze stronnictwo ludowe 
zwołało wiec do Nowego Sącza — ks. Siejało- 
wski i Daszyński jadą i tam, a ks. Stojałowskiemu 
przygotowują tam nawet korowód z pochodniami. 
Jak wobec tego wyglądać bądzia reznltat wybo- 
rów, nie trudno oczywiście przewidzieć. 
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«radomości Hlecaczie ta rtysty CERE. 

Repertoar tsatrainy. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę „Ludwik XI.*, tragedja w 5 aktach 
Dulavigny'ego, z p. Żelazowskim w roli tytułowej 
i panną Gottowt w roli Maryni; jutro we czwartek 
„Chichotka”, operetka w 3 akiach Eugrnjusza 
[aunda; w piątek po raz pierwszy „Niewi:rna*, 
komedja w 3 aktach R.berta Braoso, tłumaczył Jan 
Kasprowicz. 

„AŻ na dno.“ (Powieść cbyczajowa Adama 
Krajewskiego. Lwów, 1896). Autor, znany do- 
tychczas z drobniejszych jeno szkiców i obrazków, 
wystąpił tym razem z tomową powieścią. Rzecz 
osnuta na tle życia drobnych przedmieszczan lwc- 
wskich, odznacza się wyborną charakterystyką po- 
staci działających i odkrywa prawie nieznane jeszcze 
dla ogółu tereny społeczne. P. Krajewski patrzył wi- 
doeznie i umiał patrzeć na to wszystko, co mu p'- 
źmiej dostarczyło wątku do powieści, wieje z niej 
bowiem prawda ż,eiowa. Za zasługę należy mu też 
poczytać, że dotykają: ran i wrzodów socjalnych, 
umiał jednak zachować pewną miarę artystyczną i 
nie obdarzył czytelnika wstrętnymi upisami w guście 
pseudo-naturalistów francuskich. Powieść, napisana 
zresztą potoczyście i zajmująso, stanowi uwagi goduy 
przyczynek do historji wielkomiejskiego proletacjatu. 

P. Tadsusz Rybkowski, znany artysta malarz 
i profesor państwowej szkoły przemysłowej we Lwo- 
wie, powrócił z kilkomiesięcznej podróży za granicę, 
którą odbywał s polecenia minister. oświaty i rady 
szkolnej krajowej. Po kiłkatygodniowym pobycie w 
Wiedniu i Monachium, artysta trzy miesiące prze- 
bywał w Paryżu, celem poczynienia w muzeach i 
zbiorach francuskich speejalnych zdjęć artystycznych 
dla wzsrów malarstwa dekoracyjnego, jak niemniej 
celem zaznajomienia się z najnowszymi sposobami 
technicznymi i « urządzeniami szkół przemysłowych 
w fachowym zakresie malarstwa. Z Paryża udał się 
prof. Rybkowski do Barlina, gdzie również przez 
dłuższy czas studjował malarstwe dekoracyjne i za- 
wodowe ezkoły rządowe i prywatne. Zgromadzony 
obfity materjał szkiców i stndjów, które p. Rybko- 
wski podczas pobytu swojego za grauicą zebrał, może 
niewątpliwie korzyst'ie wyłynąć na rozwój tak do- 
tychezas mało rozwiniętego malarstwa dekoracyjnego 


izby poselskiej, gdyż zdaniem jej stylizacja $ fu 
164., uchwalona przez izbę panów, różni sią od 
stylizacji uchwalonej przez izbę poselską. Wo- 
bec tego oświadcza Wiener Abendpost, że roan- 
mowacie to jost błędne, gdyż między nchwałą 
izby panów a izbą posłów nie ma najmniejszej 
różnicy. 

Ten sam dziennik zaprzecza rozpuszczonej 
przez kilka dzienników pogłosce, jakoby szef 
sekcji w ministerstwie rolnictwa Rinaldini miał 
zamiar przejść w stan spoczynku. Ministrowi 
rolnictwa właśzie zależy na tam, aby tegn 
dzielnego urzędnika zatrzymać nadal w służbie 
czynnej, a powołania nowego szefa sekcji Osera 
pochodzi ztąd, że skutkiem zwiększających się 
agend ministerstwa rolnictwa zamiast, jak do | 
tychczas na dwie, bądzie cdtąd podzielone na 
trzy sekcje. j 
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(Telegramy „Dziannika Polskiago“.) | 


Wiedeń 13. października. (Z iaby posłów ) 


Wobec na poły pustej sali rozpoczęła się wczo- | 


raj dyskusja nad ustawą o swojszczyźnie. Prze , 
mawiali pp. Noske, Svheicher i inni. Zajęcia 


wielkiego dyskusja nie budziła, ponieważ nikt nie 


: wierzy w przyjście do skutku ustawy. 


Wiedeń 13. października. (Ž izby- posłów). 
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
przerwano jułową dyskusję nad ustawą o swoj- 
szczyżnie i przystąpiono do załatwienia ustawy 
o poborze rekrutów. Przy tej sposobności podno- 
szone odwiecznie przy okazji wojskowej dy- 
skusji powtarzane, a nigdy nie uwzględniane 
skargi co do złego traktowania żołnierzy, taj- 
nej procedury karnej, przydługiej służby itd. 

Nowym momentem była znana sprawa w 
której komenda wojskawa -pracę qa roli znać 
miała dla oficera za hańbiącą. - l 

P. Janda ostro przemawiał o podniesio- 
nym przez p. Pacaka w interpelacji wypadku, 
gdzis pruca na roli mznaną za niegodną ofice- 
Ta rezerwowego. Imieniem Młodoczechów ońwiad- 
czył, że nie mając zanfania do rządu, głosować 
badą przeciw ustawie. 

Podobną deklarację złożył p. Biankini, 
żaląc się na poniżanie chorwackiej narodowości 
w armji. 

P. Brzorad żalił się na upośledzenie w 
armji języka czeskiego i wzywał do wprowa- 
dzenia międzynarodowych sądów rosjemczych. 

P. Eoenboch głosowań bądzie za ustawą, 
domaga się jednak większego poszanowania dla 
uczuć religijnych żołnierzy. 

P. Vaszaty mimo upomnień prezydenta 
prawi szeroko o sytuacji politycznej. 

P. Monger domaga się wprowadzenia 
dwuletniej służby dla tych, którzy ukończyli 
szkołę wydziałową, przemysłową lub zawodową 
specjalną. Bardzo ostro karci poniżenie przez 
komendę wojskową pracy na roli i wzywa 
wśród oklasków całą izbę do protestu. 

P. ks. Scheicher domaga wię międzyna 
rodowego sądu rozjemczego pod przewodnictwem 
papieża. 

Minister Welsershei mb ubolewa, że nie 
może jakby chciał skrócić służby wojskowej ani 
zrezygnować z pełnej słażby tylu pożądanych 
dla armji żywiołów inteligentnie;szych. Co do 
wypadku pornszosego przez p. Mengera i innych 
nie ma jeszcze zasadniczych danych Wojsko- 
wość ma bazaprzecznie prawo decydować 0 wa- 
runkach potrzebnych do osiągnięcia szarży ofi- 
cerskiej, zapewnia jednak minister, że ani mowy 
niema o poniżunin jakiegoś zawodu, a już nój- 
mniej rolniczego. Jeżeli taki wyraz padł, to za- 
szło z pewnością nieporozumienie. Sądzę, że 
mogę w imieniu armji zapewnić, że wysoko ce- 
nimy zawód rolniczy i stan włościański i że za 
zaszczyt uważamy sobie, iż mamy w naszych 
szeregach stan włościański, jako najdzielniejszy 
pomiędzy dzielnymi (oklaski). 

P. Tausche domaga się lepszego żywie- 
nia żołnierzy. , 

P. Steiner opowiada, że syn cukiernika 
z powodu, iż pracował u ojca, nie mógł otrzy 
mać szarży oficerskiej. Otrzymał ją dopiero 
wtady, kiedy ojciec cukiernię przechrzcił na fa- 
brykę cukrów, a jego na buchaltera. 

P. Noske domaga się zniesienia niektó- 
rych barbarzyńskich kar wojskowych.” 

"Hoffman wnosi rezolację z żądaniem 
zniesienia ówiczeń w jedanastym i dwunastym 
roku służby. 

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Po- 
powskiego,” ustawę przyjąto w drugiem i 
trzeciem czytaniu. + 

Na początkn posiedzenia postawił p. H a n ck 
nagły wniosek w sprawie, w której wniósł 
cenegdaj p. Kaizl interpelację mianowicie, czy 
sejmy zwołane bądą w czas, ażeby uchwalić 
rodsaj wyborów z piątej kurji. Za zgodą wnio- 
skodawcy wniosek traktowany będzie dopiero 
na przyszłem posiedzeniu. 

Hr. Badeni złoży 
oświadczenie. 

Wisdeń 13. października. Komisja budżetowa 
rozpoczyna dzisiaj dyskusję jeneralną nad bu- 
dżetem. 


imieniem rządu 


Teiogramy Dziennika Poiskiego. 

Wiedsń 13. paźdkiernika. W sprawie skargi 
redaktora gazety kolejowej Der Kisenbahner To- 
miszka na ministra kolejowego Gutenberga, sąd 
powiatowy w Sternbergu prosił sąd wiedeński 
o przesłuchanie oskarżonego. Minister odmówił ze- 
znań, motywując to tem, iż uważa się za jen e- 
rała w czynnej służbie i dopóki sąd woj- 
skowy inaczej nie postanowi, on przed sądem 
cywilnym nie stanie. 

Berlin 13. października. Przybył tu wczoraj 
wieezorem kierownik rosyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych Szyszkin; będzie dzisiaj na 
śniadanin u kanclerza rzeszy. 

Wiesbaden 13. psździernika. Zapowiedzisne 
na dziś przybycie pary carskiej odwołano. No- 
wego terminu dotychczas nię oznaczono. 

Wiedeń 13. paździeraika. Jankcję monarszą o- 
trzymał uchwalony przez sejm projekt ustawy o uzo- 
pełnienin regulacji potoku Kisielina. 

Minister sprawiedliw ści mianował kandydata 
notarja.lnego, Włodzimierza Lewickiego, notarju- 
szem w Winnikach. 

Karlsruhs 13. października. Wielką sensację 
wywołało tu zabójstwo popełnione przez porucznika 
Brausewitza. Podczas sprzeczki, jaka wybuchła na 
ulicy między nim a akademikiem Seidmanem, ten 
ostatni nderzył go w twarz. Brausewitz wyciągnął 
natychmiast szablę i jednem pchnięciem tak nieszczę- 
śliwie zranił Seidmana, że padł on trupem na miejscu. 
Publiczność, która była świsdkiem całej tej sceny, 
chciała się rzucić na Brausewitza, atoli policja go 
obroniła. Bransewitz oddał się sem w ręce władz 
wojskowych. 

Hamburg 13. października. Były ekspedjent ga- 
zety Hamburger Fremdenblatt Meyer, zastrzelił się, 
zd:fraudowawszy 150 000 marek. 

Kolonja 13. pażdziernika. Köln. Ztg. wyraża 
przekonanie, iż ugoda francusko rosyjska egrani- 
cza się na przymierzn odpornem, ostrzega je- 
dnak rząd franeuski przed rozkiełznanymi okrzy- 
kami rewanżu. Trójprzymierze istnieje i przy 
próbie siły wcale nie ustąpi przed przymierzem 
podwójnem. 

Wiesbażen 13. października, Przybyli tu na 
kurację minister Woroncow Daszkow i feldmar- 
sszłek Harko. 

Łoniyn 13. peźłlzieruika, 


Times i Daily 


News sądzą, że niema koniecznej potrzeby mia- ` 


nowania przywódcy liberałów augielskich, z któ- 
rej to godności zrezygnował lord Rosebery 


ji oświadczają się za tem, aby na razie godności 
tej nie obsadzać. 

Paryż 13. października. Do „Ajencji Ha- 
: vasa“ donoszą z Aten, ża rewolucyjny komitet 
kreteński zwołał do Vamos zgromadzenie celem 
założenia protestu przeciw opóźnieniu wprowa- 
dzenia w życie przyrzecsonych przez »ułtana 
reform. 

Calcutta 13 października. Zdarzyły się tu trsy 
wypadki dżumy. 


Teiegramy giełdowe l targowe. 
dłieędeń 13. października . 
Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 788 
do 7'95, na jesień od 771 do 775 owies na 
wiosuę od —'— do —'—, na jesień od +598 do 
6—, kukurydza od 430 do 438, żyto na wiosnę 
od 693 do 6'95, na jesień 677 do 679 rzepak 
zimowy od —— do —'—, jesienny od —— do 


Targ na bydło. Spęd 4165 sztuk, z tego z Gali- 


cji 17%, płacono po 37— do 3850 prima 
ed 30— do 36:— za centnar metryczny żywej 
wagi. 

Cukier. Cukier surowy loco Anssig od 11-80 
do 1186, loco Ołomuniec od 11'15 do 1125 


ioco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
do Rafinada: I. loco Wiedeń od 
34— do 3450 II. od —— do Kostki 
I. od 35'— do 35:50. Kostki II. od —— do 

Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od  5— do 520 
galicyjski stand. white loco Wiedeń od 19 05 do 
1910, przejrzysta od 1950 do %20*—, „Kaiser- 
oel“ od 20.— do 2025, amerykańska od —— 
do ="—. 

Giełda pieniężna. Wezoraj po zamkuięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 363:50, Weg. 
Kredyty 386-—,  Apglobanki 154 —, Wiedeński 
„Bankvercin* 26150, Unjony 291'—, Laeaderbauki 
24750 Sztacbany 362 37, Lombardy 100'—, Elbe- 
ihale 276 75, Kolej póznocno-zachodnia 272 —, Ty- 
tuniowe 158:50, Rima 240 —, Alpiny 82 —, Ren 
ta majowa 101:35, Węg. renta koronowa 9925, 
Losy tureckie 47'—, Marki niemieckie 58 90. 


. 
—— ma BE. 


- Berlin 13 października. Giełda wczorajsza wie- 
ogoraa: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
ozńaczają kurs porównawczy wiełeński, tak zwane 
Wiener Paritit). Kredyty 22760  (363-28), 
Sztacbany 153 60 4361 41), Lombardy 4280 (10086), 
Diseonte 204'-—. Usposobienie spokojne. 

Frankfurt 13. października, Giełda wczorajsza 
wieczorna, kurża końcowe. (W nawiasie podane 
cy.ry. oznaczają kurs. porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wiener Paritat). Kredyty 307 62 (363:56), 


S:tachbary  306—  (361'99), Lombardy 87 25 
(10034), Laura —— (—*—), Harpener —.—, 
Disconto —'—, Usposobienie ustalone. 
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TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiadeñ, dnia 13. października gods. 2. mir 16. 


Akcje kred. 364—7 al. ebl. prop. 37— 
Alpiny 82 — Wied. losy —— 
Kredyty węg. 397 25 Akeje tyton.  157— 
Anglobanki 154 25 47, Pok. kraj. 
Unjony 29150 z r. 1892 97 — 
Ludwiki — Elkethale 271 — 
ordbany —— Lindorbanki 24775 
mbardy 99 75 Rerta wł, wąg. 121 80 
Losy tureckie 47 62 Uankverejny 361 — 
Staatsbany 36225 Wspólna rentap. — — 
Czerniowieckie 286— Rubie 13850 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów, 13. października 1896 r. 

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 20% zł. 
m. k. 216:— do 219 Kolej TLwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 234 — w grebr. 288 —. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. L emisji 386-— do 396'--. Banku kred. 
galic. po 200 mł. w. a. $10— do —'—. Gacbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200— do 203:—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. a. 250*— do 260—. 

M. Listy zastawae za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5%% 
w. a. wylosowal. % 10% prem. 110:10 do 110:80. Banku 
hipoi. gal. 44% w. a. loss w 50 lat. 99:80 do 10050 
Banku hipot. gal, 49|5 w. a. losów w 50 lat. po 200 
koron 9670 do 9740. Banku krajowego 4% w. a. 
los. w 51 lat. 1u0'*23 do 10090 Banku krajowego 4% w, 
a. los. w 57 lat. 9750 do „98:20. Tow. kredyt. galic. 
ziemsk. 4'/, (I. emisja) 978) do 9850. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41'/, lat. 9760 do 9830. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9740 do 9310. 

lti. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
Aja w. a. 97:40 do 981). Bukow, funduszu propinacyj- 
nego 5% w. e. 10250 do ——. Kom. Banku krajowage 
5% w. a. II. em. 102*— do 10270. Komanaine Banku 
krajowego 4% w. a. II. em. 1U00— do 1U0'70. Pożyczek 
krajowej 60%, w. a. 105— do ——. Pożyczki kraj. 4*/4"|o 
w. 8. — — do —'—. Pożyczki kraj. 4'ję w. a. z roku 
1851 97:-— do 9770 Pożyezki Eraj. 44, pe 200 koron = 
100 zł. w. a. z roku 1593 97— do 97:70. Pożyczki +4"/, 
gminy miasta Lwowa 97*— do 9770. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 26— do 28'—, Miasta 
Stanisławowa od 42* — do ——. 

V Monety. Dukat ces 563 do 5'72. Napoleond'or 
od 952 do 962  Półimperjał 9:60 da —*—. Ruble 
ros. srebrny 1*20— do 1'25:—. Rubel rosyjski paplarogs 
1*27.70 do 1:28 70, 100 marek niem. 560 do F91 


krzyjzonatńń ńo wawa 
dnia 13. października 189% r 
| HOTEL ŻORZA. R. Wiszniewski z Dobrzan. S. hr. 
Zamoyski z Wysocka. Ks T. Korduba z Brzeżan. F. Dem- 
bowski z Ropiey ruskiejj E.  Krzeczkowski z Skołyszyna. 
W. Schreyer z Hildesheim. A. Escher z Crefeld. R. 
Hillegoist 7 Hanoweru. 


NADESŁANE 
Parasole 


| wełniane, półjedwabne i jedwabne, prawdziwe angielskie 
w wielkim wyborze pole.ają: 


Motylewski i Krzyszkowski 


LWA w 


plac Marjacki l. 6.___ 


| ML. Jonasz 
| DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


| we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

, kupuje i sprzedaje wzsszluie papiery war- 

tościowe, losy i monety po najtańszym 
Mursie dziennym. 


| PROMES Y 


na wiedeńskie losy kemuualue po 4 zł 50 ct 
wraz ze stemplem. 


Ciąguienie 2  istopida r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron 
Przy zamówianiach z prowincji uprasza się o dołącze 
mie 20 ct. na porterjum. 
Uprasza KE, łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle. 
cenia na dwa dni 
pania zapasu nie mogłyby być wysonane. 


— -r - 


—— "PRE 


przed ciągnieniem z powodu wyczer= 


Pó 


1! Odróżniajcie prawdą od blagi !! 
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemejewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem ś%adna fabryka tutek poszezycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego! | Wszędzie do nabycia. 


Dr. Zygmunt Reinhold 


W. Ks. B, nadworny lekarz-dentysta powrócł i ord. 
ulica Sykstuska 21. 1930 1—1 


Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby 


Dr. Eugenias Kozierowski 


ordynuje od 9—10 rano t od 3—5 popołudniu 
ulica Kopernika l. 3. 1523 1—7 


ną 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


spoejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniers 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 
Wiedniu. 
Ordymuje od 1t. do 12. I od 3. do 5 


ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. 
p z 


FLUX 


MARASCHINO di ZARA 


słynny w świecie . 
„CIIRIEPO. 
jesł wszędzie do nabycia. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów:  Lassara 
i Caspem w Berliple i profasorów : Głuyone i Fourniera 
w Paryżu. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego. 
w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
Qperator kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka nr. 3 wa Lwowie 
naprzeciw hotula Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 
Wyłącznie dl» kobiet od 2—8. 
m 


Wszech nauk lekarskich 1873 1— 
Dr. Oskar Kaufmann 


lekarz kspiel>wy w Karlsbadzia, ordynuje przez zimę jako 
specjalista w mięsieniu (massage) przy uliey Kaśmierzo- 
rzowskiej l. 3V (Szopena 7 B). Ordynuja od 2—4 popoł. 


Płaszcze liberyjne 
gumowe, czarne, drapp i białe od 8, 13, 15, 
do 20 sł. 
po le 8 a: 


Marcin Müller 


plae Halicki 1. 14, (obok Banku hitecznego). 


Oświadczenie! 


Powszechnie jest dzisiaj wiadomo, że sprzedaję 
po bajecznie niskich cenach, dywany, firanki, gobe- 


liny, kapy, kołdry, koce i dery, które nabyłem 
poniżej wartości ceny szacunkowej od  popadłej w 
niewypłacalność wiedeńskiej firmy „Tepplchhaus 


Metropole“. 

To spowodowało firmę „Filip Haas i Synowie“, 
że kazała rozlepić przeciwko mnie skierowany fisz, 
w sposób nieprawny i ustawowo wzbroniony. Treść 
tych afiszów nie odp wiada wprawdzie ani istotnym 
stosunkom — a celom ich jedynym szkodzić mej 
sławie. Odpowiedni sąd zbada przyczynę, która 
firmę „Filip Haas i Synowie* skłoniła do niepowo- 
łanej opieki firmy „Teppichhaus Metropcie* — 
kroki sądowe potrzebne przeciw firmie „Filip Haas 
i Synowie* już poczyniłem. 

Tymczasowo jednak dla wyświetlenia sprawy 
oświadczam, Że na podstawie ngody zawartej we 
Lwowie z datą Wiedeń dnia 30. października 1895 
roku (zgłoszonej do nrzędu wymiaru  należytości do 
l. 15 432) między mną a firmą „Teppichhaus Me- 
tropole*, zatrzymałem cały skład prawdziwych wacho- 
dnich i europejskich dywanów, jako to: Bukhra, 
Smyrna, Perskie, Beludżystan, Dagestan, Afganistan, 
Szaprak, Uszak, Dimereri i t. d. istotnie  prześli- 
czne okasy wschodnich skarbów i inne, a to wedle 
$ 44 artykułu 374. netawy handlowej, ponieważ 


wiedeńska firma „Teppichhuus Motropole* z po- 
wodu niewypłacalności zaliczonych jej przezemnie 
kwot, jako te zaliczek, kaucyj, nie zwróciła, dalej 


moim podpisem zaopatrzonych, a firmie tej odda- 
nych weksli nie wykupiła, a w keńcu zaś kontrakt ze 
mną zawarty złamała. 

Każdemu, kie się o tem przekonać pragnie, 
przedłożę dotyczące dokumenta, jako to: umowę, 
niewykupione prze” firmę „Teppichhaus Metropol“ 
weksle i skrypta dłużne, telegramy i korespon- 
dencje, a nadto Wiener Handelsblatt Nr. 97, 
które pisząc o niewypłacalności firmy  protokoło- 
wanej „Teppichhaus Metropole“, donosi, że lwewski 
skład tej firmy dopiero za interwencją władzy u- 
wolnionym być może — co jednak firma dobrowolną 
umową zbkędnem uczyniła 

Nie może być dla mnie obojętną rzeczą, jaką 
opinję o mnie ma Szanowna P. T. Publiczność, to też 
muszę publicznie bronić mej firmy. Oświadczam 
więc ponownie, że bardzo tanio zakupione towary 
po popadłej w niewypłacalność firmie wiedeńskiej 
„Teppichhaus Metropole* tanio sprzedawałem, bo 
muszę przecież wydobyć swoje pieniądze — a od- 
tąd jeszcze taniej sprzedawać będę i proszę P. T. 


Publiczność, by się o prawdzie mych twierdzeń 
przekonać raczyła. 
Wstęp do składów moich wolny, bez przy- 


musn kupna. 
Z najgłębszem poważaniem f 
E. M. Bernfeld, 
właściciel firmy magasynu „Aa Louvre*, 
byłego składu komisowego wiedeńskiej 
firmy „Teppichhaus Metropole". 


É 


-n 


poszukuje 


OOOO Od C AC —— ARR ORDO 
w handlu pod firmą ; 
STANISŁAW GABRIEL 


g= dla dam, mężczyzn i dzieci 
we Lwowie, plac Haliekl |. 3. 


Wyrób najlepszy, ogromny wykór, ceny najniższe 
w Krakowie. 
OO T a w) 


Ziajomość sortymentu nut koniecana. 


u 
A a BL. 1 maj LL . . 

—. A Sres SR4333 

REGTE EEEE 
a s 2 long" u r 
MEEEREFECPEFŁCFE 
=- o ie ES a Sa 0 R 
Doniesienia rəzmaitē| f esns do fran5ais, grammalro traduc- |] mg DEFE FE 
ju f ai tions — méthode facilo, progrós jj ŚŚ >=) onsa giai 
po 1'h centa od wyrazu. | rapide. Adresse biuro gazet Olszewski. |] q3 È RETE zew i sear 

— e | NA so% ; Srono 
ażule, wanny i tusze w za- dlowi i A EE RFE 
kładzie kąpielowym Grossa | W za P M a bna de pro. © oü The ż AH SEki Ę ER 
1 Nki przy ulicy Akademickiej 1. 10,| wadzena książek, kazjera lub korespon- PERTE A 
ttwarte codziennie od godz, 6. rano| denta. Adres w admiuistraoji „Dziennika |] PA = 282E S5309m 2 
do 9 wieczorem, zaś w niedziele i święta | Pojskiego.* Po CEFET IEEE 
od godz. 6 rano do 3. po południu. = EE LTCEFH wd IEE 
„abe TE SA piątku od godz. poruke, posady ekonoma na Ed BE ESS SE RZOGEASE 
* j ; ordynarię we większych majątkach “šaš is safes 


od stycznia 1897. Posiuger poczta z» 
31 


nauczycielka j iotó . 
ja y do przedmiotów szkol KAJ 


a nych, francuskiego i muzyki, poszu- 
knuje posady. Zgłoszenia: Józefa Smutna, 
właścicielka kamienicy, dla nauczycielki ; 
Łyczakowska 15. 723 


7nuajdzie umieszczenie w mle- 
ezaroi panna młoda do obsług. gości. 
Chorążezyzna 5. 732 


2000—3000 złr. 


wkładu wymsgający interes, polegająsy 
aa produkcji artykułu zawsze potrze- 
onego, mam do oddania korzystnie. 
Przedsiębiorca może mieć grube dochody. 
400 dębów grubości 12—40 cali 
sprzedam tanio, B0/, od ceny sprzedaży 


NManczycielka z ukończoną Śmą 

klasą i praktyką poszukuja pesady 
nauczycielki, w braku taiża bony w Ga- 
licji lub za granicą. Język wykładowy 
niemiecki, polski, ruski, początki fran- 


otel Metropol. Pokoje wraz 
z Światłem, pościelą i usłu- 
ga od 80 ct. Miesięcznie 20 zł. 


PP: PJ 
Horbate ap eTe cuskiego. Adres: Biuro Plohna pod literą |otrzyma, kto mi ułatwi i przeprowadzi 
zbiór majowy, dobrze naciągającaj| 7 M 733 parcelację majątku obszaru 300 m. za 
POSTY = bo CIĄGAJĄ 45.000 złr. Osiki na zapałki sprzedaję 
pó! kilo złr. b—, 4—, 3—, 260, araz poszukuję nuuczycialki bony tanio, kolej w miejscu 


Z starszej dv kilkoro dzieci do klasy 
6. i 3. i franauskiego za miernem wyna- 
grodzeniem. A. Zakrayczkoweka, dworzee 
w Dębicy. 


okruchy złr. 1-40 i 18) 
poleca handel korzeany 


Władysław Bażant 
Lwów, ulica Halicka 1. 3. 


Świece kościelne 


woskowe 
polessa uajtaniej 
fabryka I blichownia wosku 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, Rynek 45. 


Zgłoszenia pod: L. H. 8 rest. Lwów. 
cf LEO | | rZTE m 


efia Ławicka. znajdująca się wr 
Z w przykrem położeniu, prosi o obo- Pany” RE 
Zamarsty- 


wiązek lub o mała wsparcie. 
at. 


nów pod Lwowem 1. 243, Franko 5 NAJDELIKATNIEJSZE - 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, Boulevard de Strasbourg, 87 


elportcrzy, którzy już w tym za- 
wodzie pracowali, znajdą umiaszcze- 
nie od 1. listopada w biurze dzienników. 
Bliższe szczezóły u p. Karola Buchstaba, 
ul. Kamińskiego l. 1 187 


PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwa wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młedzieńczy, Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


HANDEL SUKNA 


N. ADLERA 
pl. Marjacki 1. 9, obflvie zaopatrzony 
w świeży i moday towar, poleca stę 
względom Szan. Pabiiczności. 
— Ceny bardze miskie. — 
Wysprzedaż dawniejszych towarów 
i resztek odbywa się eodaieunie. 


G są "p mope” "dwaj, 
» Ruch pociągów kolejowych 


po 1 cencie od wyrazu. 
20, róg Zimorowieza. 
Szopena l. 4. 
++ | Pociągi | Pooiągi 
| Do Lwowa przychodzą: ot osdbowi” 
Z oai | 


Z Berlina 7 4 e . . k 5 5-10 130) — 855) 65% 930) — 
Z Krskowa, Wiednia i Wrocławia . 0 i 5 i 510 13) 840 8-55 655 930 
Z Warsiawy . . hna r "GRO" i) e 5 516 — — 855) — v:36 — 
ź - ie rzez Tarnów (To o "s wł. o » 
alna aa pna turnie łoża de 1 God | iaol — | — | tej esa] — | — 
Z Muszyny-Krynicy przez Rzeszów o i ; . -— -- — — + — 
Z Masara y Eey nio szk Przemyśl E a, i z — — 8'45 855) — 0306 — 
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Kozwadowa i Nadbrzezia r 
przez Dembicę © 3 : . x O — = — >> 4:65 — — 
Z Chabówki przez Tarnów . . . . . 510 130 — — -= — — 
Z Chabówki przez Rzeszów. : h R 510 1:30 — me — - =s 
Z Chabówki przez Przemyśl . p — 1:30 — — = t 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . 0 2 4 — 1:30] 845 = — 0-30 =. 
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka przez Przemyśl .— 130| 845 8:5: — 9-30 ża 
Z Mezó-l.aborcz i Pesztu przez Przemyśl z à -- — 8 45 855 — 930 És 
Z Ławocznego, Pesztu, a STER CaN í — -— — e — — |1810 
7 Urobenvowa (tylko od 10. lipea do ud. sierpnia wł.) . — — = : — == = 
Zo Skolego i Wija (*ze Śkolego tylko od *4 do **%4) . — = - = 151|*10-10| 1310 
Ze Stunieławowa przez Stryj 5 A P -— —_ -— JE 151 4 — |1210 
Z Chyrowa przez Stryj > 0 : o 3 _ — — - 151) 20 10 — 
Z Buczawy, Husistyka, Kórósmez0, Słobody rongurskiej, Ber- 
homctu, Czudyna, Radowiee, Kimpolungu, Bukaresztu 
i Jsey . 5 . a . a à à — = 055 = = — Ea 
Z Suczawy, Ozortkowa, Kóróamez5, Kałusza, Sopowa, Buk» p. 
resztu i Jass . s 4 r P Ę s -- =a = Tül e SĘ 
Z Buszawy, Raaowiec, Berhometu i Czudyna (każdego ponie- 
działsu), Peczeniżyna i 6 r â 3 — = — = — 619) - 
Z Suczawy, Husiatyns, Kałusza, Nowosielicy, Candyna (każdego : 1-28 
poniedzisłku), Badowiec, Kimpolunga, Bukaresztu i Jass — — = 8-15 — — 
Ze Sckala i Jarosławia przez Rawę ruską . : . — m == m = Fe — | 
Z Bełzca a ` . > a 7 z — = — s9 = = 
Z Podwcłoczysk i Brodów (dworzec Lwów-Pedxzameoze). — 2:18] 0-50 M pa = sA 
Z zodwołoczysk i Brodów (dworzec główny) . . ; =- 2:34) 10-05 10 — = 
Z Brzuchowie (od *y do *5 i od "* do "g włącznie) . . — — = = = S03 — 
Z Brauchowie (od 26. czerwca do 14. sierpnia włącznie — — = 750 T 8360) — 
Z Janowa . . . 5 S = t H =- — - 5 630) — 
Ze Lwowa odchodzą: 
iedni recławia i Barlina - - A 8-40 350) 1l—; 4'40 955) 6-45 m 
Pona WO = wood g S afio] «a |Ma] 428) as = 
Mur syny-Krynie rzea Tarnów (*tylko od 1, esorwca do s - 
K. 30 wiośnie Patial . é g > ; 840 — E 4 PAL — | 8645| =- 
Do Muszyny-Krynicy przez T s x — — 11:— i a + — 
o Muszyuy-Krynicy przez Frzom . . . . = Sj A - 
Da BAS YA Nad rsozia z > s 64% = 1r- 4140 — = "=; 
Do CL*b wk przez Tarnów = . z . 5 — — Li = ri — = 
Do 3 „ »w*i przez Rzeszów p À ` E i — — 1l- = OE = sa 
Do (parów si przes Przemyíl s i k : = So | 45) — 
Do kawy „uskiej przez Jarosław . ð ` g — 3:50 FEA Tk; T a 
Do '.pyrowa, Sanoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przemyśl — = = 440 6'45 — 
Do Meż(-Laborcz i Posztu przez Przomyśl z a 46 — a 5:33 => 645; — 
Do Ławocznego, Munkacza, Miskoloza, Penste przez Stryj .Õ — — E ia TE 7323| — 
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 81. sierpnia wł.) p. Stryj 4, e Saa) 935| *305!) 72 
Lo Skolego i Etryja t*do Bkolego od 1. maja do 30. września wł.) = — = í ki 05) 788 
Do Stanisławowa 1 Chyrowa przez Stryj . k . 4 = — 2 saa 2 722) — 
Do Chyrowa przez Stryj * A k A $ A == — — — 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztn, Husiatyna, Kórósmozó, Koło- 
myi-hadw. przdm., Berhomethu, C©zv.dyna, Radowiee, ' ai fè 
Rimpolungu . E S é Ą P š 6:10) — = E k 
Do Suczawy, Peezeniżyna, Czndyna i Berhomathu (każdego po- z P ar 
niedziałku), Radowiec 6 c e. ie — — 10 — z 
Do Snczawy, Jass, Bukaresztu, Czertkowa, Kałnsza, Körös- v P sit 
mezó, Kimpolnngu . s 4 * 5 w = = = EA 
Do Suczawy, Jass, Bukaresetu, Elusiatyna, Kałusza, Peczoni- 
żyna, Nawosielicy, Badowiea 5 5 o i = = = — = — 1615 
De Sokala i Jarostawia przez Rawę ruską — m = a = "o z 
Jo Bałzem ę ć . K z O . . 2 = — — ci Z, 
Do Ecdwotoczysk i Brodów (a dworca Iawów="odzamcze) 6:14 335) — 9:48 — — |1u 
Da knota st i Brodów (z: głównego dwoi'ca) ` . 6-| %11) — 9-30 26 pa 
c Zimnej-Wo m k e 3 J ŻY w = — rm = AZ A 
Do Me hakio Gi 1. maja do 6. września wł. w niedzźeli i święta) — — == — 130 ze = 
Do Brzachowi? (od 1. maja do 6. września wł. w dnie powszednie) = ~- = R SH jl = = 
Do Janowa . k 5 E z : è 3 = = — 05 —| 756 Wz 


OZ Z TT R A 

3 A: Gočainy drukowane tłustemi czcienk ami oznaczaj 

"waz bbt smi Iah. — Agr froito europpjaki roan się o w 
jaki = gcdzina i% U sugara lwowskiego. — 

S S aii ia arer Maje L r (Hotel Imperial) sprzodaż biletów strofowy. 

wiomych zeszytśw do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Infr rmsejo w sp. 


wych i przewozowych. 
— mj E CH —— 


biarze ih 0 o. k. nastr. kolei państw. 
eh, oF rężnych | dowolnie zesta- 
0- 


Á- Á OZ Z ZZOZ, A W 
Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski, 


ca 


Pomocnika | 


S. A, Krzyżanowskiego 


porą nocną od godziny 60) wieczór do godziny! 
lwowskiego o 36 minat. @oř zina 13 osse srodkowo- i 


Papier z fabayki czerlańskiej. 


+ „dka ją 


Główna wygrana 


75.000 koron 


w gotówce z 20'/, ściągnięciem. 


Losy po SO et. polecają: Kite i Sto 


i Syn, Schellenberg i Kreyser, Skal i Lilien, M. Klarfeld. 
TETT 2 pm a T R "YTL IPO" TEG X ŻL 


Wielka [nstrera 50 ucnluwa loterija, 


DZIENNIK PÓLSKI z dnia 14. Października 1898 r. 


- ma 


Clągnienie już 7. Listopada. 


„LEONARDÓWKA” 


niezrównanej dobroci wódka. cała 
flaszka 1 zir., pół fiaszki 50 ct, do naby 
cią w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


: 4 Aa Suholłeuber 
WL Ya, EB. s 8 we Lwowie, ul. Batorego 2. 
sonnan wani | Dla unikaięcia naśladownictwa, korek, kapala 
—— i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i napisem 
„Leonardówka*, 1825 1—7 
| wo ni 


PARASOLE 


prawdziwe angielskie męskie i damskie we wielkim wyborze od 
1.50. Entoutcas duże 01 deszczu kolorowe i czarne najmodniejsze 
rączki z szyldkretu, onixu, lapisu, srebra i hebanu od zł. 6. 
Jedyay skład i zastępatwo na Galicję angielskich parasoli z fabryki 
Jamsohn & Comp. Ceny fabryczne. 


| eż! 


ALOJZY HUBNER, 


Do bajcowania pszenicy 


przeciw śnieci 
polecam 


Bajce Dupuja w pakietach 
ze aa użycia 


Siarczan miedzi 


z pndaniem ilości wystarczającij na 100 kilogramów ziaraa. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej). 


1674 1—? 
I 


Dla Panów. 


Nader ważnym wynalazkiem jest mój e. k. wył. uprz. galwa- 
niczny aparat do samsużycią. Urzędnwnie tam badzny aparat oddaje 
znakomite usługi w osłableniu mązkiem | wzmaonia ospałe nerwy. 
Polecane przez lekarzy we wszystkich państwach. W kiaszeni łatwe 
do uoszeuia i wszędzie można ję brać że sobą. Prospekt ze ńwin- 


Lwów, Rynek 38. 


: p 4 | 
Witalmiia Postłózówia 
Lwów ul. Kopsra:ka 3., I. p. 
przyjmuje zamówienia na zaczęte i gotowe 
dywany smyrneńskie 
poduszki i pasy na fotele; 


poleca terrobotę ręczną, jako bardzo 
łatwą, przyjemną i praktyczną. 


Antoni Gudiens 


Skład płócien I szifonów 


we Lwowie Hotel de’ Europe plac 
Marjacki 
poleca najtaniej Chustki zlmowe 
„Himalaja“, Barchany kolorowe i 
białe w największym wyborze, oraz 
Bieliznę stołową, pościel. Bieliznę 
męską i dziecięcą, Bieliznę dra 
Jaegera, ciepłe pończochy i skar- 
petki po cenach najtańszych. 


|" E 
D. Herzl's 


Zahutechnisches Atelier, wo!- 

ches soit SQ Jnhreu basteht, tist 

neuerdings ein Patent Nr. 1025 
auf die Erfindung eines 


Elasttk-Gebisses 


erhalten, welches alles Dageweseno über- 
trifft 


ep - 

ahne 
wie Reparaturen 

werden ineinigen Stnnden 


© w fortig gestellt, Alle zaha- 

śrztlichea Operatio- 

mem żchmerzles. Proise 

mańssigh W/19n, I.. Htoinen= 
sl karmstr. 35, 

me: a ora | 


NOWOŚCI MUZYCZNE. 


Nakładem księgarni, składu i wypoły* 
ezalni Rut mnzycznych, oraz ekspedycji 
pism perjodyeznych 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszły następujące utwory : 
Heda M. „Sprawa kobiet," polka 
frangaise . - . « - ao 
Stricker F, Marsz jubileuszowy . —.60 
Świerzyński M. Dwie pieśni 
1. Róże, 2. Dla chleba, wydanie 
drugie 
Świerzyński M. Picsnka Wasyla —.60 
Wrońskć A. Dwa marsze Sokołów 
polekich . . 1 
Żeleńskć Wł. „Zawód.” Pieśń do 
słów K. Tetmayera 
Również poleca się dla Towarzystw 


posiadzjących własne chóry, na uroczy- 
stości narodowe: 


10i Gall Jan. Sześć pieśni patrjotycznych 


na chór męzki: 1. Boże coś Polskę. 
2. Z dymem pożarów. 3. Bożć Ojczo 
Twoje dzieci. 4. Trzeci Maj. 5. Pomoe 
dajcie mi rodaay. 6. Jeszcze Polska 
nie zginęła. Partytuta i głosy. - 1.-- 
Głosy pojedynczo po . . . « » .10 
Gall Jan. Sześć pieśni narodowych 
na chór męski: 1. Polonez Kościuszki. 
2. I. Krakowiak Kościuszki. 3. IL 
Krakowiak Kościuszki. 4. Rozmowa 
Kościuszki z Łagi nką. 5. Krakowiak 
ze sztuki ludowej „Kościuszko pod 
Racławicami". 6. Na Wawel na Wawel. 
Partytuta i głosy „. 1.40 
Głosy pojedynczo po. e. « « « —.10 


„dk. 


Jamniki 


dectwami 10 ct. Aparat mcżna sp:owadzić jedynie od wynalazcy 
J. Augenfelda 63% 1—? 
Eiektrgka i właściciela e. k. uprz. w Wiedniu, IX. Tiirkenstr. 4 


CERATY 


w wielsim wyborze dywany, ohodniki, 
kapy, portjary, matarje na meble, 
wszelkie obicia powszowe I sukna 


poleca najtaniej 


STEFANIA WYSZYŃSKA 


Lwów, Kopernika 18 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ullca Karola Ludwika liczba I, 


w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
poleca 


PROMES Y 


do ciągnienia 2. listopada 1886 r. 


na LOSY miasta Wiednia 


po złr. 4.80 wraz ze stemplem. 
Sg" Główna wygrana 200.000 złr. w. a. "J 


LOSY na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata 
zakupnem, o smaku czystym aromaty- 
LEONARDA SOLECKIEGO 


roczna 1.70, na prewincji 1.80. 10631 1—7 
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
we Lwowie, ulica Batorego Ilczba 2 


Masło deserowe 


najlepszej jakości rossyła się w pakie- 
tach AR di: po cenie 1 złr. 20 ct, 
za 1 klgr. loco Mościska. 
Odbierzy stali mają pierwsaeństwo i są 
poszukiwani. 
Zamówienia prz yjmuje Zarząd dóbr J Wgo 
Stanisława br. Stadnickiege w Krysowi- 
oach o. p. Moświ: ka. 


2A Węgiel praski ŚĆ 


prima : kopalni Karoliny 
ks. Hoheniohege 
bez zamieszek z dosiawą de pomie- 
szkania. 

Zamówienia w biurze przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 30 w podwórzu, 

MG Dla fabryk itd. wagonami 
loco każdej stacji kolejowej. 


EŃ 
KAWY każdej stacji pocztowej, dając opust 
3 


najlepsze gatunki, wypróbowane przed 
O centów przy posyłce, poleca jedynie handel 


? 


BĘ 4 


f sr osietowe pion ŻE. pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej, ss « . « « « . 0 -90 et 
AA pała w do robót BŚ P e 5 D średniej . . . . . . . Dan © 1—; 
ww cz poleca kee 5 M a Przedniej Ao... Jka „1.04 ., 

RZ PNET IG A Š 5 gruboziarnistej. . . . . se. 1083 
W „R 4.44 5 z 5 wybieranej GAŃ 6 © 1.10 , 

RÓ — zgwwya i” | BŁ) sę 5 A 5 DErRZOWAJ > . . sre 0 1.08 „ 

wa gu %5, MOKRI Arabi rr... „adw. „SZ ACK 103 E 

kk - nS » JAWY złotej . . . . . . doda wow Pó tad © 1.08 „ 

s Irlandzkie Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów. 

Settery E E T e [2 -= 
o dlugich 
czerwonych 


włosach dobre` na wode, pies 6-mie- 
sięczny 60 sł, pieski 8 tygodniowe 
po 20 zł. — Oryginalne angielskie 
Retrievery (Apportirhande) 6 sztak 
6-miesięcznych (3 psy i 3 suki) à 20 zł. 


1 suczka kasztano: | 
wata żółto podpa-| 
lana 10 miesięczna | 
10 sł. — piesisu | 
cska 4 miesięczne po 5 zł. Piesek, 
srokaty 6 miesięczny 10 zł. | 


(MTJ .......... 


Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
Okno, poczta Grzymałów. 1947 | 


IRIRI IRIIRI 3 3s 2 N N Ie M E 
KANTOR WYMIANY 


0. k. uprzyw. galio. akoyjnego Banka Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą | pewną lokacją poleca : 1011 1—? 
40/, listy hipoteczne koronowe, | A fo pożyczkę krajową galicyjską, 
4:/0/ listy hipoteczne, | 4 | pożyczkę kraj. ga]. koronową, 
59/, listy EDEN premjowane, 4, |, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 
40), listy Towarz. kredytowego ziemskiego, o D » bukowińską, | 
41j,0/, „ Banku krajowego, 43/,9/, pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
40/, listy Banku krajowego, i 4%" _ „ propinscyjną węgierską, 
5*/, obligacje komunalne Banku krajowego, 4'/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 
} wszelkie renty austrjackia I węgierskie, 


które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
pe cenach najkorzystniejszych., 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 


RKKRNKEE 


KAER AARNA 


+. 
e» 


SEAN 


a |n} platne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła kupoay zn gotówką, bez 

wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych erkuszy kuponowych, za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi. 
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